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owi „Album Ficischer: 
Janusza Majewskiego, trzecią — 


daaanaMajewakiego ALEKSANDER FORD 


W kategori filmow oświatowycu,  /łQ zamiar realizować 


FILMÓW KRÓTKOMETRAŻOWYCH SDURAyj" "Gi r PIERWSZY DZIEŃ 


gą — „ł.ustro i ja” Jadwigi Żukow- 


Ill OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL 


Stanisław 


— zakończony GROZY 76 WOLNOŚCI” 


SwyA EEEE 1 weepelatSTUpioJzortalizackcwy. 
GRAND PRIX dla „ZRÓDŁA dam ou Ż/l UJEE EDTORIUNI MNI GRN 
i „PIERWSZEJ ZMIANY* gtrzenińy rmy, O PP ZO CA 


lut dookoła Ę. ż 
świata” Jerzego Kotowskiego. JA OCE KIE CZ OŁIKJ 


8 czerwca jury III Ogólnopolskie- lepszy film o sztuce (Złoty Smok ą : 
Festiwalu Filmów Krótkometra- Wawelski i kal o WU? 


W Krakowie ogłosiło listę film „Escje” O KOALA , NINA ANDRYCZ 


laureatów. 


= Naęrodę Naczelnego ządu Kim (Biały walc” Ed- 

Grand Prix — wielką nagrodę Mi-  mątografii za najlepszy fiim dla  warda/ Elier. — jury nie u 
nistra Kultury | Sztuki — Złotego  guięci (zlo Smak Wawelski | 18 przyznał w „Kleopatrze 
Smoka Wawelskiego i związaną z ż O ozna zaje P(2 
AED OOOO LC Kijowicza Na ZSO ea z stada MORSTINA 
cx aequo dwa filmy: „Źródło” Ta- A Poiskicj Krytyki Filmowej —_ uzy- 
dleusza Jaworskiego | „Pierwsza W kategorii filmów dokumental- skale „Zródło” Tadeusza Jaworskie- 


atem był „Jasny 
Władysława  For- 


zmiana” Janusza Kidawy. nych. pierwszą nagrodę przyznano ko. Kontrkun 
Nagrodę Przewodniczącego Rady  „Iequiem dla 500 tysięcy” Jerzego dzien wolności 
Narodowej miasta Krakowa za naj-  Bossaka i Wacława Kaźmierczaka,  berla 


p—-————-— 


czajowej (oczywiście współczesnej) przygotowują obaj 


O planach KAMERY reżyserzy wspólnie z. Antonim" Marianowiczem. 


— Ewa i Czesław Petelscy — jak wiadomo — koń- 
czą „Naganiacza”. Nie mówił pan jeszcze o planach 
a Hasa, Witolda Lesiewicza. 


JÓZEFEM HENEM "ów wesega gu: czasu weś 


'posobem udostępnien 
<zonego jilmu_ (ragic: 


no w zespole nad 
a widzom ostatniego, nieukoń- 
ule zmarłego Andrzeja Munka 


zastępstwie kierownika literackiego KAMERY, 
Jerzego Stefana Stawińskiego, który zajęty je. 


realiza własnego filmu pt.  „Podróżnic) 
o planach scenariuszowych zespołu informuje nas Spotkania i rozmówki 


Józel Hen. zaneasca 


— W najbiiższym czasie przedstawimy komisji ocen 

scenarlusz Jerzego Andrzejewskiego — „Bramy raju”, pt. „Pasa. ka". Obecnie — odpowiedni komentarz 
napisany w oparciu o jeyo, wydaną przed paru laty, opracował Wiktor Woroszylski, zaś całością zajmuje 
powieść. Nie jest to właściwie adaptacja, ponieważ się reż. Witold Lesiewicz. 

„Bramy raju” miały być pierwotnie scenariuszem Wojciech Has prucuje mad scenarluszem według 


fg oC PP rOsC o rodlizacje  „Rękopłsu znałezłonego w Surugossie” Jana Potockie- 
awnego zamysłu, Przeniesienie na ekran _ utworu r a act d roza- ćdzii 
e Ę go. Nawiązaliśmy tez współpracę z młodym proza DANS dziesięcioleci 
udrzejcwskiego jest na pewno zamierzeniem ambł  ikiem — Bogdanem Wojdowskim, autorem  ksłążki Umacy i iwotekjR Snake lirpo ida EHA 
tium i trudnym — ziealizować je prugnie Andrzej „Wakacje Hioba”. Być może, iż powstanie z niej Ludwika Hieronima Morstina — 
Wajda. Scenarlusz został napisany bardzo śmiało, nie Scenariusz również dła Husa tr Polski w Warszawie wyst. 
traducyjnie. ale wydaje się, że — mimo wszystko — > > p ACRE A) 
lucuj wda u: Ja wreszcie — przygotowuję adaptację tlasnej po- jego sztukę „Kleopatra”, 


wieści „Więzień i jasnowłosa”; film chciałbym zrea- przed jedenastu laty, lecz dotych- 

mierzenie — to drugi film fubularny  lizować sam — w przyszłym roku. czus nie graną w stolicy 
go Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego. Scena- dzicjów słarożyt- 
tej bardzo zabawnej komedii kryminalno-oby- Rozmawiala rnie wnikliwy żnawca 


Kabiecej psychiki daje w tei sztuce 
interesujący i wszechstronny wiźe- 
runek królowei Egiptu, której post 
iekawi i twórców, i pu- 
(dowodem tego Choćby 


; STUDIUM WIEDZY 0 FILMIE zakończyło działalność ROR DON 


w glównej roli występuje Nin 
M 


Od grudnia ub. roku do czerwca br. działało w War-  bów Filmowych. Spośród 42 stuchaczy — ukończyło stu-  Andrycz. Obu i — Zofia Har- 
szawie Wiedzy o Filmie tolecznego Uniwer= dium 238 osób. Możliwe, że siudium będzie rów ż kon- wińska, Wiadysi Hańcza, Stani. 
Sytetu ego, zorganizowane przy współudziale  tynuować działalność w przyszłym roku, o czym zawia- slaw Jasiukiewicz i Kazimierz Wila- 
tedakcji lygodnika FILM | Federacji Dyskusyjnych Klu-  damiamy naszych czytelników. niowski. 


rzy, którzy zdobyli uajwiększą sympatię 


j Najpopularniejsi widzów: od jewej — wieńczystaw Gliski HANNA SKARZANKA 


| » Krafftówna, Zofia Mrorowska, 


a Ryiska, Andrzej Łapicki, Alina Janow- w głó wej roli filmu 


ŁaU $rebrne Maski „Expressu Wieczor. ska, Kalina Jędrusik, Gusiaw Holoubek, 
nego” w iaurentom 2 czerwca br.  Kiżbicta Czyżewska, Wojciech Siemion (brak Ubrani. p u 
podcza w Sli Kongresowej Pa- Mieczysława Czechowicza, który przebywa „Ubranie prawie nowe 


TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 
I 


lacu Kultury i Nauki. Na zdjęciu — akto- na zagra 


urnegy. 


Injormowaliśmy już 
„Ubranie prawie nowe 


teh do realizacji filmu 
mierza Haupego (zespoł 
STUDIO). Jak wiadomo enariusz (1akte Włodzimierzu Hau- 
pcgo) powstał w oparciu o znana nowele „koża” Jarosława 
uicza. Ekipa jiimu wyjedzie już wkrótce w plener 
ce Buska 
A oio obsada, W roli Róży wystąpi Hanna Skartanka, je) 
młody u pski aktor — Kazimier: Borowieć 
rolach zobaczymy: Magdę Celównę, Ryszardę 
Barbarę Ludwiiankę, Bohdane Majda. Lucyne Wiunieka 
jana Kłosowskiego 1 Romasu. Stankiewicza. 


KUPILIŚMY 


„Tak się zaczęło”. Filmowa  petie dziewczyny, <tóra_zbie- 
kronika narodzi dziejów głaz peprawezego. 
Związku Radzicekiego — się. W glownej roh — Karin Baal, 
zająca czasów przedrewolu- obok niej zrają: Helnz RihŻ 

nych po pierwsze lata bu-  mann, Lola Mithell, Hans 


w wego ustroju. Naj-  Nielsćcn i- Rainer, Brandt. Re- 
nowsze dzieło głośnych do-  żyserował Paul Verhoeven. 
kumentalistów z NRD — An- 
nelie i Andrew Thorndikc'ów Ą Ą 4 
(„Generał i", „Urlop ni w cyrku”. 
na wyspie Sylt, odznaczo- storia wy- 
p ustatnio za ten film Or-  S'epuje „cyrku. 
MdTESLENU daplaicja rykańskiej pe 


wiesci dla dz iza 
na w studiu filmowym Dis- 
neya. W rolach głównych: Ke- 
vin Corcora Calvin, 
Bob yserii 
Charles Barlog, 


znane doty 
zdjęciowe. 


„Sędzia dla 
Film a trudnej 
ny w 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓW: | 


Podczas niedawnego Przóglądu Filmów 
Duńskich pokazano warszawskim widzom 
film „Week-end”. zrealizowany przez reż. 
Palle Kjaerulff-Schmidta według scenariusza 
młodego duńskiego krytyka filmowego, teat- 
ralnego i literackiego — Klausa Rifbjerga. 
Na tle ostatniej produkcji duńskiej, w której 
przeważają utwory czysto  komercjalne, 
„Week-end* jest interesującym przykładem 
poszukiwań tematycznych i formalnych. Nie- 
trudno zresztą ustalić kierunek, w jakim 
zmierzają młodzi filmowcy duńscy; podobnie 
jak wielu ich kolegów w Europie zachodniej 


WEEK - END 


— zafascynowani są doświadczediami fran- 
cuskiej „nowej fali" oraz. psychologicznym 
realizmem Michelangelo Antonioniego. 

Akcja filmu toczy się w ciągu dwudziestu 
czterech godzin. Na week-endzie w małej 
nadmorskiej miejscowości _ wypoczynkowej 
zbiera się siedem osób. w tym dwa młode 
małżeństwa z dziećmi, para narzeczonych 
oraz młodzieniec „bez przydziału”, będący 
tzw. duszą towarzystwa. Zabawa zaczyna się 
od sutej kolacji. potem następują tańce, wy- 
prawa samochodem do pobliskiego miastecz- 
ka, i nad ranem powrót parami — ale w zu- 
pelnie innych układach. Następnego dnia 
wszystko pozornie wraca do ustalonego po- 
rządku: towarzystwo kąpie się, opała, zjada 
wspólny obiad — jedynym poważniejszym 
zgrzytem jest nieudana próba uwiedzenia 
młodziutkiej służącej gospodarzy, co omal nie 
kończy się bójką. 

Film nie posiada więc dramaturgicznych 
rygorów, jest jakby póldokumentalnym re- 


FRANCUZI O FESTIWALU 
W CANNES 


Na lamach francuskich tygo- 
dników pojawily się pierwsze 
próby podsumowania wyników 
tegorocznego festiwalu _filmowe- 
go w Cannes. 


Claude 
Georges Sadoul (LES LETTRES 


FRANGAISES nr 97963) w swej 
na ogół pozytywnej ocenie pt. 
Sztuka lilmowa dobrze się mie- 
wa”, pisze: „Czy festiwal 1563 ro- 
ku  dorównał  ubieglorocznemu 


Brialy'ego nikogo już 
nie podnieca. Nie to się liczy. 
Czyżby większa dojrzałość _ pu- 
biiczności 
przeniesienie kultu jednostki- 
na wyższy poziom, na szczebel 


portażem socjologicznym, opartym na luź- 
nych obserwacjach i zanotowanych dorażnie 
spostrzeżeniach. A jednak — podobnie jak u 
Antonioniego — wyczuwa się. że pod tą ze- 
wnętrzną warstwą filmu kryje się jakiś pod- 
skórny nurt, który od czasu do czasu znajdu- 
je ujście w reakcjach bohaterów, ich odru- 


Schmidta 


„Week-end” 


z filmu 
Palle Kjaeruij, 


Scena 
reż. 


chach, w strzępach rozmów. Motorem napę- 
dowym jest tu erotyzm, nie spełnione prag- 
nienie, obsesje — typowy motyw twórczości 
skandynawskiej, chociaż w tym filmie, dzięki 
jego konstrukcji formalnej, występuje on w 
innej, bardziej zawoalowanej formie niż np. 
u Bergmana. 

Jeżeli dodamy do tego niewielki zapewne 
koszt filmu (prawie wyłącznie zdjęcia plene- 


innych. 


festiwalowej? A może 


zapadali w drzemkę”. 


Mieliśmy artystyczną 
prowokację i niespodzianki. 


rowe) i udział w nim nieznanych aktorów, 
po części amatorów otrzymamy próbę 
przeszczepienia na duński teren aktualnych 
tendencji kinematografii Zachodu. 

Nasuwa się pytanie, jaki cel przyświecał 
twórcom? Czy pragnęli tylko zrobić modny 
film, czy też chcieli wyrazie w nim swoje 
poglądy ma współczesną moralność, a może 
— przedstawić po prostu interesujący ich 
fragment rzeczywistości? Wydaje się, że reali- 
zatorom „Week-endu* chodziło przede wszy- 
stkim o poruszenie aktualnego tematu — .po- 
stępującej stopniowo wraz ze wzrostem po- 
ziomu życiowego — dewaluacji dotychczaso- 
wych norm moralno-obyczajowych. Starali się 
to zrobić w formie nienatrętnej, zamyślonej. 


sprowokować widza do refleksji; chcieli za- 
dać pytanie: do czego zmierza w tej sferze 
współczesne społeczeństwo? 

Sami — jak się zdaje — nie mają żadnych 
propozycji. Pod tym względem duński „Week- 
end” niczym się nie różni od podobnych te- 
matycznie filmów zachodnich — cierpi na 
podobny bezwlad światopoglądowy. 


J. P. 


wej o tematyce żydowskiej. Cóż 


by to bylo, kdyby dzisiaj kto- 
kolwiek - zrealizował  wspólcze- 

o S sny film o antysemityzmie, po- 
slugując się stylistyką, argumen- 


tacją, klimatem psychologicznym 
dzieł tych koryfeuszy polskiego 
pozytywizmu? 


wróćmy jednak do amerykań- 
skiego filmu, bo o niego tu cho- 


Tego roku w Cannes nawet | dzi, nie zaś o obrone „Chaty 
dziennikarze, którzy lubią film, 


wuja Toma", której nikt zresztą 
zamierzał ubliżyć. Nie widzić 
liśmy „Zabić drozda” — podobnie 


(wyjątkowo świetnemu)? Nie_je- 
stem jeszcze w stanie odpowie- 
dzieć na to pytanie, Wspomina- 
jąc jednak poszczególne filmy i 
dodając do konkursowych także 
i te, które zostały pokazane poza 
konkursem w czasie Tygodnia 
Krytyki, mogę śmiało powiedzieć, 
że to międzynarodowe spotkanie 
na Croisette bylo owocne, boga- 
te i urozmaicone; sztuka filmo- 
wa znalazla tam znacznie więcej 
miejsca niż drobne skandale i 
wielkie gwiazdy. Niemniej jednak 
w hallu Carltonu niektórzy przed- 
siębiorcy, wspominając  konku- 
„encję telewizji, powtarzali czę- 
sto — -film umiera-. Niewątpli- 
wie produkcja filmowa przecho- 
dzi kryzys w wielu krajach, lecz 
twórczość filmowa — czy obja- 
wia się na dużym czy małym 
ekranie — daje nam ciągle dzie- 
ła dojrzałe i doniosie”. 


Nieco innego zdania jest Jean- 
Louis Bory: 


„Film — pisze w ARTS nr 
914/63 — zmienia skórę. Skończy- 
ło się panowanie Ewiazd. Przy- 
jazd Grekory Pecka lub Jean- 


autora, lo znaczy — realizatora? 
Film zmienia także duszę. Zda- 
rza się, że trzeba ścierpieć utwo- 
ry obrzydliwe, głupawe, usypia- 
jąco nudne lub pretensjonalne 
jeśli nawet są obciążone takimi 
grzechami, to grzeszą przez nad- 
miar ambicji. Nigdy... nie mie- 
rzą nisko, nawet gdy chybiają 
celu. Nie jest to sztuka, która 
ułatwia spokojne trawienie. Zmu- 
sza do refleksji, demaskuje, do- 
wodzi, wyjaśnia i pokazuje na- 
ocznie. Tylko dystrybutorom nie 
przynosi nic pocieszającego”. 


Bardzo surowo, ale chyba nie- 
zupełnie sprawiedliwie, osądza te- 
%oroczną imprezę  festiwalową 
Michćle Manccaux  (L'EXPRESS 
nr. 623,63): 


„To co ukazywało się każdego 
wieczoru na ozdobionym horten- 
sjami ekranie festiwalowego kina 
przypominało pogrzebową  styj 

Nie było czym się przejmować, 
ani o co walczyć, nie było fil- 
mu, który można by wielbić lub 
znienawidzieć. W roku ubiegłym 
mielismy „Zaćmienie”. „Anioła 
zagłady”, „Joannę d'Arc", „Elek- 
trę”, „Cieo od 5 do 7", „Pie- 
skie życie” i jeszcze wiele 


KRYTYKOM 
1 RECENZENTOM 


— warszawskim dostało się od 
Jana Szeląga (NOWA KULTURA 
nr 22/63) za relacje, jakie ukaza- 
ly się w dziennikach stołecznych 
2 festiwalu w Cannes. Przyczyną 
gromkiej, nawet obraźliwej, re- 
prymendy, było  zlekceważenie 
przez dziennikarzy filmowych an- 
tyrasistowskiego filmu amerykań- 
skiego „Zabić drozda”, „wystę- 
pującego ostro — cytujemy — 
przeciwko dyskryminacji Murzy- 
nów w Stanach Zjednoczonych”. 


Szczególnie obruszył się Szeląg 
na wyprowadzenie rodowodu fil- 
mu z naiwności „Chaty wuja 
Toma”. Przyznaje wprawdzie, że 
książka pani Beecher-Stove_ jest 
naiwna, ale powołuje się na 
wiclkie społeczne i _ polityczne 
znaczenie powieści. Zachodzi tu 
chyba, łagodnie mówiąc, niepo- 
rozumienie. Przecież — przy za- 
chowaniu wszystkich należnych 
proporcji — niemałymi taktami 
społecznymi były np. „Chawa 
Rubin” Aleksandra Świętochow- 
skiego i utwory Elizy Orzeszko- 


jak Szeląg. Odrzucamy — jak 
Szeląg — opinię naszych kore- 
spondentów z Cannes, Szukamy 
bardziej miarodajnego świadec- 
twa: 


„Gdyby realizacja i scenariusz 
stanęły na wysokości znakomite- 
go tematu o palącej aktualności, 
lilm bylby wyborny. Calość jed- 
nak została przeładowana pseudo- 
intelektualnymi rozważaniami i 
wszelkiego rodzaju cwaniactwem 
w sposób tak natrętny, że film 
zdobył trzy Oscary nieodzownie 
potrzebne dla komercjalnego po- 
wodzenia”. 

Tak — bez szczególnego 4 
ku — napisał o_ filmie 
drozda” specjalny wysłannik pa- 
ryskiej L'HUMANITE Samuel 
Lachize, w korespondencji (esti- 
walowej, opublikowanej dnia 
20.5. br. 

Czy i tę wypowiedź — nieod- 
osobnioną w prasie francuskiej 
1 nie-francuskiej — zaliczy” felieto- 
mista NOWEJ KULTURY do „du- 
żego formatu festiwalu głupstw”, 
Jak zechciał nazwać polskie ka- 
respondencje z Cannes? 

Kappa 


, Nastąncy tronów 


Bohaterowie filmu Masellego:' Claudia Cardinale i Tomas Milian 


iedy Francesco Masel- 
li przystępował przed 
trzema laty do realiza- 
cji „Nasiępców  tro- 
nów”, znajdował się — 
według swoistej, przy- 
jętej we włoskim śro- 
filmowym,  slangowej 
i — pomiędzy grupą 
reżyserów, oznaczanj mianem 
„kretynów” (pierwszy 1i!m peł- 
nometrażowy) a grupą „stronzu”, 
czyli „brudnych typów” (trzy 
filmy, jedna nagroda w Wene- 
cji). 


Debiut fabularny Masellego — 
młodego absolwenta rzymskiej 
Centro Sperimentale, dokumen- 
talisty, autora „Historii Katarzy- 
ny”, jednej z najbardziej intere- 
sujących nowel w „Miłości w 
mieście”, i długoletniego  asy- 
stenta Antonioniego — „Opusz- 
czeni” pojawił się na ekranach 
w róku 1954, kiedy „Dach” De 
Siki zwiastował zakończenie he- 
roicznego okresu wielkiej wło- = 
skiej szkoły — neorealistyczne; 
Faworytem publiczności i kryty- 
ki stał się Federico Fellini, wów- 


4 


dowisku 
klasyfika 


czas autor „Wałkoni” i głośnej 
„La Strady”.  „Opuszczonych”, 
gdzie reżyserowi udało się zwią- 
zać surowy, realistyczny sposób 
narracji z pogłębionymi konfli 
tami psychologicznymi — przy- 
jęto z entuzjazmem i nadzieją, 
której nie potwierdziła zrealizo- 


wana 
go  melodramatyczna 
dnia”. 

„Następcy tronów” stanow 
w jakimś sensie próbę powrotu 
do tematyki i problemów pierw- 
szego filmu reżysera. Bohater; 
mi obu filmów są młodzi, boga- 
«i ludzie ze środowiska burżua- 


następnie przez Maselle- 
„Bohaterka 


zyjnego lub  arystokratycznego. 
„Opuszczeni” — to historia mło- 
dzieńca, który w pełni wojny 
zaczyna rozumieć, że nie można 
dłużej stać na uboczu wypad- 
ków, lecz w decydującym mo- 
mencie brakuje mu siły, aby 
wyrwać się ze swego środowiska. 
Podobnych bohaterów — spadko- 
bierców najzamożniejszych  ro- 
dzin w małym miasteczku cen- 
tralnych Włoch — spotykamy 
również w „Następcach tronów*. 
Ale tu akcję osadzono wyraźnie 
we wpółczesności. 

Jest to utwór o wyraźnej ten- 
dencji, ambitna, chociaż nie w 
pełni udana, próba stworzenia 
filmu społecznego, opisującego 
konkretne zjawiska z pogranicza 
socjologii i moralności. Jeden z 
bohaterów opowiada o losach 
kilku młodych nierobów, córek 
i synów swych ojtów, nudzących 
ię, pełnych niespełnionych aspi- 
i buntu, ale bezsilnych i w 
całkowicie kon- 


rac, 
gruncie rzeczy 


formistycznych. Ich wybór jest 
być może — jak sugeruje Ma- 
selli — jeszcze trudniejszy ni: 
w roku 1943, kiedy istniała tyl- 
ko jedna alternatywa: faszyzm 
lub walka. Zaś w roku 1960 trze- 
ba odpowiedzieć na pytanie: jak 
żyć, gdy skruszały wzorce szla- 
chetnej, mieszczańskiej  solid- 
ności  Buddenbrooków, kiedy 
poddano w wątpliwość konkre- 
tne wartości bogactwa i rodzin- 
nych związków. Ale żaden z 
„dellinów” nie potrafi wyrwać 
się z marazmu i obowiązującego 
tu kultu pieniądza. Każdy z nich 
marzy o wyjeździe, jako o for- 
mie ucieczki, ale kiedy należąca 
do ich małomiasteczkowego kla- 
nu Cherć decyduje się w końcu 
na wyjazd, urządzając wystaw- 
ne przyjęcie i rozdając znajo- 
mym kosztowne upominki — 
„dellini” odkrywają nagle, że i 
to jest bluffem, bo ich zadłużo- 
na przyjaciółka musiała sprzedać 
lichwiarzowi pałac, meble i an- 
tyki. I wówczas potrafią zdobyć 
się tylko na gest okrutnej po- 
gardy. Oni sami przecież zapo- 
mną o buncie, odziedziczą inte- 
resy i fabryki swych ojców, a 


ich siostry zawrą — podobnie 
jak niegdyś ich matki — ko- 
rzystne mariaże, 

Drobiazgowy, zny 0- 


pis przedstawianego środowiska 
miałby niewątpliwie wartość do- 


kumentu, gdyby  scenariuszowa, 
literacka fikcja i dramaturgia 
nie uszkodziły _ najcenniejszej 


warstwy utworu Masellego: au- 
tentyzmu i celności obserwacji. 
Trop tych literackich motywów 
prowadzi „Następców  tronów" 
do „Wałkoni” Felliniego — fil- 
mu ukazującego również w wie- 
lowątkowej konstrukcji kilku 
młodych zagubionych prowincju- 
szy — czy „Głównej ulicy” Bar- 


dema, filmu o wiodących bez- 
nadziejną egzystencję hiszpań- 
skich „gamberos”. Ten trop — 


mimo że „Następcy tronów” nie 
posiadają odkrywczości psycho- 
logicznej tamtych filmów, ich 
znakomitego aktorstwa, i grzeszą 


sztucznością dialogu — jest tu o 
wiele wyraźniejszy niż przypisy- 


wane Masellemu pokrewieństwo 
z Antonionim lub nawet epigo- 
nizm jego stylu. Sam Maselli 
odżegnuje się zresztą od takich 
porównań, wymieniając w jed- 
nym z wywiadów jako swych 
mistrzów — Włocha Viscontiego 
i Japończyka Mizogucziego. Ist- 
nieje zresztą na ten temat za- 
bawna anegdota. Otóż w pół ro- 
ku po opublikowaniu wywiadu, 
kiedy Maselli chciał jak zwykle 

życz cd Antonioniego pie- 
a pożyczki te były wza- 
jemne, ten odpowiedział: „Poproś 
Mizogucziego”. 

Ww swej wyraźnej problematy- 
ce społecznej — „Następcy tro- 
nów” są istotnie dość dalecy od 
rozważań Antonioniego nad kru- 
chością uczuć współczesnego Czło- 
wieka. Ale wtórność wielu mo- 
tywów tematycznych i niedostat- 
ki formalne nie pozwoliły Masel- 
lemu na stworzenie w pełni pa- 
sjonującego traktatu socjologicz- 
no-obyczajowego o zagubionej 
młodzieży z bogatych domów. 
Tak więc twórczość Masellego 
— niegdyś „cudownego dziecka” 
włoskiej kinematografii — pozo- 
staje ciągle obietnicą na przy- 
szłość. 


Komedia. 


włoska 


„Clementa 


ŁEM 


Choć wszystko w tych Włoszech lat dwu- 
dziestych jest w cudzysłowie, ten cudzystów 
nie obejmuje jednak pretorian Mussoliniego 


śród różnych sposobów określe- 
nia indywidualności artysty, nie 
7 od rzeczy jest odwołać się do 
| | jego manii, to znaczy uporu, z 
jakim pr 
zasadniczy 


uje wyrazić jakiś 
j dla siebie problem, 
Ś pogląd na świat, ideę. Może to 
robić w zapamiętaniu nie pozostawiającym 
żadnych luk, jak Antonioni, w tłach bar- 
dziej szerokich, ale z równi 


m uporem jak 
Bergman; przy mniejszym napięciu wewnętrz- 
ci nie tak jasno spre- 
cyzowanej, idea-klucz nie narzuca się z tak 
wielką siłą; ale zawsze charakteryzuje, okre- 
Śla. Konsekwencja, z jaką Renć Clćment 
obraca się wokół problemu wolności — zbio- 
rowej, jak w „Bitwie o szyny”, indywidual- 
nej w planie obyczajowym, jak w „Monsieur 
Ripois”, sprzecznej z kodeksem karnym, ale 
na swój sposób gloryfikowanej, jak w „Mu- 
rach Malapagi 


nym, a także osobow: 


— jest godna zastanowienia. 


Z pojęciem tej wolności jest nierozłącznie 
związane to, co Clćment uważa za radość 
życia i co z kolei, w stylu burleski, prezentu- 
je w filmie „Co za radość żyć”. Film jest 
od początku do końca zabawą, ciągiem śmie- 


sznych sytuacji, gagów; nie tu nie jest serio; 
a jednak pod tą bufonadą kryją się sprawy 
calkiem serio, dyskretnie, ale wyraźnie za- 
sygnalizowane. Konwencja filmu nie dopusz- 
cza powagi, ale w pewnym momencie CIe- 


ment nie potrafi się bez niej obejść; może 
naruszając stylistykę filmu, ale w zgodzie z 
tym, co mu leży na sercu, pokazuje scenę — 
jedyną w filmie — która powiada nam, że 
tym razem nie ma żartów: kiedy typy w 
czarnych koszulach katują bohatera filmu, 
wiemy, że choć wszystko w tych Włoszech lat 
dwudziestych, gdzie rozgrywa się „Co za ra- 
dość żyć”, jest w cudzysłowie, ten cudzysłów 
nie obejmuje pretorian Mussoliniego. 


Obejmuje za to wszystkich innych, i to 
bez wyjątku. Clćment, oddzieliwszy się od 
tych, co mu są nienawistni, ani myśli bawić 
się w dogmatyka i szczodrze obdarza sympa- 
lią całą resztę świata, która ma pełne prawo 
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do „radości życia”, choć wolno sobie z niej 
(tej reszty świata) pokpić. Toteż bohaterowie 
jego filmu są zabawni, zacni i mili: najpocz- 
ciwsi pod słońcem anarchiści, którzy nie po- 
trafią zabić nawet machy; dobroduszni po- 
licjanci z całą przyjaźnią aresztujący tych 
anarchistów; ksiądz w więzieniu, usiłujący 
ich sprowadzić na drogę wiary; postacie ofic- 


20 Ę 


radość żyć 


AŻ 


jalne i prawdziwi terroryści (styl operetkowy 
uszlachetniony na modłę Renć Claira); rzeko- 
my emisariusz anarchistów hiszpańskich, któ- 
ry podkłada bomby z kalafiorów i melonów; 
krewki dziadunio, który rży ze szczęś na 


widok bomby, wreszcie prawdziwej, i który 
organizuje rzekomemu emisariuszowi romans 
z własną wnuczką, plotąc trzy po trzy o B: 
kuninie; nawet luk Konstantyna bierze udział 


w tych wyścigach dobrej woli, obracając się 


efektownie, ale nieszkodliwie, w gruz, być 


może w 
chwałą. 


akcie znużenia imperialistyczną 


Film, choć nakręcony przez Francuza, jest 
bardzo włoski — to znaczy 


w stylu wypraco- 
być 


wanym przez filmowców 
może, to właśnie miał na 


włoskich, i, 
myśli Fel 
film „prawdziwie 


wiące Clómentowi, że zrobił 
włoski”. Obsada francusko-polsko-włoska, 2 


liczebną przewagą Włochów, którym film za- 


wdzięcza swój kołor lokalny (któ: ny prócz 
nich potrafi tak jeść makarony, tak gestyku- 
lować, tak rozkosznie wrzeszczeć; jaki nie- 
włoski aktor umiałby zagrać takiego fryzjera 
jak Paolo Stoppa 
sza Barbara Kwiatkowska w swoim najlep- 
szym pensjonarskim repertuarze, który, jak 
na razie, jest jej powołaniem, ora 


). W głównych rolach na- 


z amant bez 
zarzutu, Alain Delon, któremu jednak trzeba 
Antonioniego, jak w „Zaćmicniu”, albo Vi- 
scontiego, jak w „Rocco i jego braciach”, że- 
by stworzył wielką kreację. Zresztą w filmie 
Cićmenta nie ma miejsca na wielkie aktor- 
stwo: wdzięk, zmysł komiczny i aktorska 
sprawność są tym wlaśnie, czego mu trzeba. 
Zdjęcia, które robil Henri Decae, ciekawe 
zwłaszcza w scenach z więzienia, którego 
piękna architektura jest bez wątpienia wzo- 
rowana na sztychach Piranesiego. 


W głównych rolach — Barbara Kwiatkowska-Lass i Alain Deloń 


„Sprawie Niny B.” 
najmniej _ obeszła 
mnie sprawa Ni- 
ny _B. 

Czy istnieje zre- 
sztą taka  spra- 
? Nie sądzę: do 
sprawy potrzeba chyba czegoś 
więcej niż historyjki o ubogim 
dziewczęciu, które, w ileś lat po 
awansowaniu na żonę szefa, po- 
czuło życiowy niedosyt, potem 
zawiodło się na dwóch z kolei 
amantach, w tym czasie próbo- 


Sprawa Niny B. 
ą 5 


AŚ 


wało samobójstwa, ucieczki, za- 
bójstwa (wszystko zaś spełzało 
na niczym, udaremniane przez 
żelazną wolę męża i brak woli 
obu kochanków), wreszcie zosta- 
ło wyzwolone od męża i jego 
milionów dzięki nagłej ruinie i 
śmierci tegoż (śmierci zresztą 
dwuznacznej, bo nie wyklucza- 
jącej otrucia przez cierpiącą żo- 
neczkę, aic że twórcy filmu nie 
postawili tu kropek nad ,, 
przyjmuję, iż wyręczył ją po- 
myślny przypadek), Dzieje się 


więc sporo, ale nie ma sprawy, 
jeżeli przez sprawę rozumieć 
dramat, ten bowiem wymaga sy- 
tuacji i charakteru, i nie może 
sytuacji zastąpić ciąg efektow- 
nych, lecz dowolnych gestów, za 
charakter zaś (wbrew coraz po- 
wszechniejszemu mniemaniu dra- 
maturgów) nie ujdzie zwykła 
histeria. Jeżeli więc w ogląda- 
nym przez nas niedawno filmie 
tego samego reżysera Roberta 
Siodmaka, „Pan marszałek i ja”, 
był i określony charakter, i sy- 
tuacja, jeżeli tę samą Nadję Til- 
ler ujrzeliśmy kilka lat temu w 
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dramatycznej roli * 
„Rosemarie wśród milionerów" 

(eo jeszcze nie świadczy, oczy- 

wiście, o szczególnej randze w; 
mienionych filmów — ale w ka- 
żdym z nich była sprawa), 
to tym razem Siodmak reżyse- 
ruje, a ładna Nadja Tiller gra 
coś żałośnie wydmuchanego, nie- 
autentycznego, pozornego — i w 
ogóle nie byłoby o czym mówić, 
gdyby do tego sprowadzała się 
sprawa Niny B.". 


jest jednak w tym filmie wą- 
tek budzący pewną uwagę: tecz- 
ka pana B. Teczka zawiera do- 
wody zbrodniczej przeszłości da- 
wnych hitlerowców i oficerów 
SS, obecnie — potentatów finan- 
sowych z Frankfurtu nad Me- 
nem. Wokół teczki rozpalają si 
prawdziwe namiętnoś Ujaw- 
nienie jej zawartości może pi 
sporzyć kłopotów kilku bog: 
tym i wpływowym starszym pa- 
nom. W walce o nią posuwają 
się do gwałtu, szantażu, prze. 
kupstwa — a nie cofną się t 
przed mordem — i w końcu, 
dzięki sprzymierzeńcom z resor- 


Nadja Tiller i Walter Giller w filmie Roberta Siodmaka 


tu sprawiedliwości NRF, udaje 
im się doprowadzić do unicest- 
wienia teczki oraz jej posiada- 
cza... Nie, ten wątek wydaje mi 
się godny uwagi nie „sam przez 
się”. Przecież to już liczman fa- 
bularny, zużyty w_ wieloletnim 
obiegu — żywi się nim cały po- 
kaźny nurt w zachodnioniemiec- 
kiej kinematografii — zresztą 
nurt w niej najsympatyczniej- 
szy, ten z „Różami dla prokura- 
tora” etc, Wszędzie tam ktoś 
chce demaskować dawnych nazi, 

jszych potentatów, wszę- 
dzie zagrożeni bronią się najbru- 
talniejszymi środkami i niszczą 
przeciwników _ bardziej lub 
mniej (ale raczej bardziej) sku- 
tecznie. Prawie wszędzie też „do 
rzeczywistego problemu  odpo- 
wiedzialności za zbrodnie zostaje 
przyplątany pseudo-szkopuł mo- 
ralny: że ujawnienie winy oj- 
ców godzi w spokój ducha nie- 
winnych synów, przeto... Tak, 
wszystko to znamy — i ten fran- 
cuski film, zrealizowany przez 
niemieckiego eksemigranta na 
niemieckim materiale i z nie- 
miecką gwiazdą w roli tytuło- 
wej, jest superniemiecki rów- 
nież w swojej kolizji łączącej 
szlachetność przekonań  (hitle- 
ryzm był zbrodniczy: to nie w 
porządku, że hitlerowcom tak 
dobrze się powodzi w NRF) ż 
jakąś bezzębnością, apatią arty- 
styczną i, w rezultacie — etycz- 
ną, niezdolnością do wyjścia po- 
za schemat i frazes... 

Cóż wobec tego zastanawia w 
antyhitlerowskim wątku „Spra- 
wy Niny B.'? Zastanawia jego 
krańcowa tym razem — najpe- 
wniej bez świadomości twórców 
— degradacja, jego całkiem już 
kompletne spłaszczenie. Oto licz- 
man starł się do reszty i utracił 
samoistną (choć zawsze umowną) 
wartość, może zostać wykorzy- 
stany wyłącznie jako podpórka 
innych  schematycznych — kon- 
strukcji. W filmie Siodmaka nie 
chodzi już zatem o oburzenie na 
zbrodniarzy wojennych i moral- 
ną potrzebę ich zdemaskowania, 
Pan B., właściciel teczki, wcale 
nie jest antyfaszystą. Jest gra- 
cze! Chodzi o grę konkuren- 
cyjną pomiędzy nim a innymi 
rekinami frankfurckiej finansje- 
ry. Chodzi o... Murzynów. W wal- 
ce o dostawy dla nowo powsta- 
lego państwa atrykańskiego, czyli 


o to, kto ma nabić w bu- 
tetkę Murzynów; teczka z dok 
mentami jest rekwizytem, któ 


rym pan B. szachuje swoich ry- 
wali rynkowych. Mógłby mieć 
w zanadrzu coś zupełnie innego, 
na przykład współżycie z nielet- 
nimi (tak wykończono przed paru 
laty pewnego monachijskiego 
wydawcę), albo jakąś aferę ko- 
rupcyjną. _ Przypadkiem _ ma 
„zbrodnie wojenne” — i owszem, 
towar pikantny. Liczman gra — 
ale kiedy jego wymienność na 
cokolwiek w obrębie dane- 
go dzieła sięga tak daleko jak 
tutaj, trzeba sobie uświadomić, 
że olo wyparowały resztki jego 
pierwotnego znaczenia, pozostał 
zaś jałowy i obojętny chwycik. 


Taki bywa prawdopodobnie — 
prędzej czy później — los nie- 
jednego schematu bądź wielo- 
krotnie użytego pomysłu fabular- 
nej Tutaj jednakże uczestni- 
czyfhy w pogrzebie wątku, któ- 
ry był nie tyle czyimś pomy- 
słem, co odbiciem ręalnego gnie- 
wu i ból dla sztuki niemiec- 
kiej (mniejsza o to, pod jaką 
marką zdarza się jej występo- 
wać) — szansą uczciwego roz- 
rachunku z przeszłością i teraź- 
niejszością. Trudno, żeby ten 
właśnie pogrzeb nie budził przy- 
krych refleksji... 
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Filmowe mity. 
erotyczne 


„Moderato Cantabile” — schemat romantycznego dramatu miłosnego (Jeanqe Moreau i Jean-Paul Belmondo) 


rzez nasze ekrany przeszło ostatnio kilka 
„romansów” filmowych. Wśród nich dwa 
wzbudziły zasłużone zainteresowanie, ścią- 
gając na ogół głosy zachwytu, ale wywo- 
łały również zastrzeżenia i komentarze, 
które przypisać należy nieporozumieniu. 
Owe dwa filmy, o których myślę — to 
„Jak być kochaną” oraz „Moderato Can- 
tabile". Znaczna część zastrzeżeń i pewna 
ilość krytycznych (również pozytywnych) 
spekulacji oparła się na założeniu, iż fil- 
my te mają charakter obyczajowy, że zbudowane 
zostały na sposób studium społecznego, które szu- 
ka zjawisk typowych w obrębie środowiska 
i epoki. 

Stąd też zarzucano np. Kazimierzowi Brandyso- 
wi — jako autorowi scenariusza „Jak być kocha- 
ną” — że nieprzekonywająco zbudował okoliczno- 
ści, które zmusiły bohatera filmu do ukrywania 
się aż po chwilę wyzwolenia. 

Podobnie — choć nie po to, aby podnosić zarzu 
ty — Adolf Rudnicki w „Niebieskich kartkach 
odnosi się do warstwy obyczajowej „Moderato Can- 
tabile", jak do dokumentu społecznego. Zastana- 
wia się na przykład nad siłą przedziału społecz- 
nego, który w tym filmie cdgradza kochanków. 
Powiada przy tym, że to tak jest „u nich”, to zna- 
czy na Zachodzie i że my tego już nie pojmujemy. 

Istota nieporozumienia polega — jak sądzę — na 
tym, że oba filmy zbudowane są na zupełnie innej 
zasadzie. Są to filmy nie obyczajowe, lecz psycho- 
logiczne i do tego jeszcze cha przedstawiają pewne 
sytuacje powtarzalne, żyjące już długim życiem 
literackim, pewne archetypy. 

„Moderato Cantabile" stanowi podniesiony z za- 
pomnienia schemat romantycznego dramatu miło- 
snego. Istotą jego jest niemożność połączenia się 
kochanków, niemożność posiadania, którym stoją 
na przeszkodzie okoliczności zewnętrzne. Autorzy 
„Moderato Cantabile" nie zdołali nadać pełnego 
prawdopodobieństwa owym okolicznościom, ponie- 


paż epoka nasza zniosła tyle tabu obyczajowych 
i tak obniżyła wewnętrzne bariery społeczne w za- 
kresie stosunków prywatnych, że fabule filmu bra- 
kuje elementów oczywistej konieczności. Ten spo- 
łecznie wyzywający romans, w realnym świecie 
znalazłby zapewne jakieś wybiegi, jakieś obejścia. 
Tu jest to niemożliwe, gdyż zniszczyłoby to sens 
romantycznego mitu, nastrój zdarzenia. Trzeba by- 
ło wyszukać tło w postaci niejasnej, mgławej, mil- 
czącej, grchaicznej prowincji, aby nadać minimum 
obyczajowej prawdy — opowieści, która w dużej 
mierze bez niego się obywa, która do takiej praw- 
dy nie aspiruje. 


Film „Jak być kochaną” rozwija mit o sensie 
niejako przeciwnym do tamtego, mit również zna- 
ny literaturze, jak to bywa z artystycznymi arche- 
typami. Tu mamy posiadanie utrwalone zależno- 
ścią całkowitą, strażą nieustającą, uwięzieniem jed- 
nego z kochanków w domu drugiego. W filmie 
Hasa i Brandysa strażnikiem, który więzi — jest 
historia, zdarzenia ckupacji skazujące bohatera na 
stałe korzystanie z kryjówki w mieszkaniu chro- 
niącej go kobiety. Podobnie jak u Prousta, podob- 
nie jak u Maurois — i tutaj posiadanie tak abso- 
lutne zwraca się przeciw posiadającemu., Nie może 
bowiem kochać ten, kto nie jest autentyczny, kto 
nie dysponuje sobą. To nie bunt nawet następuje, 
lecz umilknięcie afektu. Opowieść zbudowana przeż 
autorów jest wierna realiom czasu historycznego, 
historia jednak potrzebna tu jest do tego, aby 
stworzyć sytuację uwięzionego. 


Spotkanie sie tych dwóch filnów w jednym se- 
zonie stanowi zdarzenie tym rzadsze, że oba nie 
wysnuwają swej narracji z obyczajowości współ- 
czesnej, obu są więc nieco eqzotyczne w swym 
klimacie i w swej mądrości. Ponieważ obydwa są 
filmami pięknymi i w obu obejrzeliśmy znakomite 
kreacje kobiece, tym silniej kojarzą się one niżej 
podpisanemu kinomanowi. 


7 


— $chematyzm 
pozbawia widza 
możliwości 

współtworzenia 
z artystą 


Ze aktor radziecki Innokientij Smoktu- 


nowski opublikował w nr. 58 „Litieraturnoj 


aziety” obszerny artykuł „Razem ze swoim 
bohaterem”. Oto ciekawsze wyjątki: 
— Kinematografia radziecka przeżywa obecnie 


dziwny okres. Powstaje wiele utworów pięknych, 
rozumnych, pełnych wyrazu, ale z drugiej strony 
pojawiają się filmy blade, nijakie. Z czego to wy 
nika? Moim zdaniem — z tego, że nie prowadzi 
się poważnej i głębokiej dyskusji o wspólczesno- 
ści, c człowieku, który aktywnie, z pełną świado- 
mością celu, bierze udział w budowie komunizmu. 

Szara, schematyczna sztuka — to zwyczajne lek- 
ceważenie widzów, dla których przecież przezna- 
czony jest cały wysiłek twórczy. Przed artystą po- 
ia się z całą ostrością problem moralnej odpo- 
wiedzialności. Artysta powinien zawsze zdobyć się 
na stanowczą decyzję: jeżeli nie potrafi podołać 
wymaganiom współczesnego widza — niech zanie- 
cha dalszych prób i znajdzie w sobie dość sily, 
aby uznać własną nieudolność... 


Włosi dla Rosjan — 


Rosjanie dla Włochów 


Paryżu odbyła się premiera nowego filinu 
W opowiada o przygodach miłosnych siostry A 
Luchize w /„L'Humanitć". 
Gina Lotlobrigida” 


— Jedyną atrakcją dla wić 


ANA 


Gina Lollobrikida i Massimo Girotli w „Cesarskiej Wenus” reż. Jeana Delannoya 


Jeana Delannoya 


„Jest to kolejny przykiud nieporozumienia na tematy historyczne 


uis Garcia Berlanga ukoń- 


L 


czył film „Kat”, który jest | 
utrzymany w podobnym | 
tonie jak jego | 

poprzedni utwór  „Placido” | 


(pisaliśmy o nim w rubryce 
„Filmy, o których się mów. 
Inny głośny reżyser hiszpań- 


p EE 
| 


| W Hiszpani | 


Schematyzm pozbawia widza możliwości wspól- 
iworzenia razem z artystą, towarzyszenia bohate. | 
rowi w jego perypeliaci, w procesie myślowym. 
Film nie może zbyt szybko podawać końcowych 
wniosków, eliminując najważniejszy proces — sa- 
modzielne myślenie. : 
Twórczości potrzebny jest duży ładunek intelek- | 
tualny. Nie przynosi się go z sobą na świat, ani - : | 
zdobywa w szkolach. Tworzy go samo życie. 
Współczesna sztuka powinna odpowiadać upodo- 
baniom, uczuciom i myślom czlowieka współcze- 
snego. Dla aktora pojęcie to jest zawsze synoni- xdzie kończy realizację współ- 
mem wielkiego mistrzostwa. Nikt nie pamięta, aby czesnego filmu „Niewinni” — 
kiedykolwiek czyjąś nieudolną kreację uznano za o dwojgu młodych ludziach, 
wyraz współczesności w sztuce. Przeciwnie. To którzy skrywają swe. uczucia 
określenie zastrzeżone jest dla pełnego aktorskie- przed: rodzicami. Reżyser Car- 
5o sukcesu, dla doskonalej kreacji. Czy nie wy- los Saura realizuje film o te- | 


ski, Juan Antonio Bardem, 
bawi obecnie w Argentynie, 


nika więc z tego, że dla aktora współcze- |  matyce współczesnej z życia 
Śnie — znaczy po prostu dobrze zagrane? wykolejonej młodzieży  hisz- 
Właśnie dobrze, a nie dostatecznie, śred, czy | pańskiej. Nosi on tytuł „Ran- 


choćby zadowalająco... ne ptaszki”. 


o filmie De Santisa „Oni szli na Wschód” powstaną dalsze filmy współ | 
produkcji radztecko-włoskiej, Reżyser radziecki Samsonow | 
(„Tragedia optumistyczna”) nakręci fllm „Wiosenne wody”, oparty na | 
udziałem aktorów radzieckich 1 włoskich. Nato- 


P sdn 
lanie”) zainteresował się scenariuszem „Ucieczka Mr MekKinsleya”, napisanym | 
p Leonida Leonowa. p ! 


leja” reż. 
pierw. 


Na 
Rudolf Hrusinsky 


Cesars 
joleona Bonapartego 


a Wenus” 

Pauliny 
— pisze Samuel 

roli głownej wystąpiła 


, który 


„Nad. 


jest fakt, że w 


Kachynyyg 


planie 


filmu 


EZE 
EE] 
za 


cżyser Karel Kachyna („Przez zieloną 

wspólnie ze scenarzystą Janem Procha: 
ą nowy film obyczajowy — „.Nadeje” (Na- 
dzieja). Będzie to historia dwojga wykole- 
Jomych Lucila i Magdaleny, którzy 
spotykają się ze sobą i próbują powrócić 
do normalnego życia. W rolach głównych 
wystąpią: znany akior charakterystyczny 
Rudolf Hrusinsky (Szwejk z tilmu Karela 
Steklego) i Hana Hegerova. 


ludzi, 


— 0 Hrusinskym — mówi Kachyna — po- 
lalem od razu, kiedy Jan Prochazka 
| zjawił się u mnie z pomysłem scenariusza. 
| Zadzwoniłem do niego, i Hrusinsky propo- 
zycię przyjął. Prochazka, pisząc scenariusz, 


r marły przed kilku tyg 
li ca głośnych filmów 
wał przed śmiercią obszer 
kinematografii radzieckiej 
opublikowało część tych m 
radzieckiej sztuki filmowej 
sprawę nowatorstwa 1 tra 
notatek: 
— Nowatorstwo nie przeć 
— to tradycja w ruchu, tr 
jest jej rewolucyjna pasja 
pomagają artyście ocenić 
utorską; wreszcie — surov 


Mauro Bolognini, po dh 
przystąpił ostatecznie do r 
*Pomasza Manna, W roli ga 


film o ludziach wykolejon 


starał się dostosować posta 
możliwości aktorskich. Z w 
Ki bvło już gorzej. Żadna i 
rek nie odpowiadała naszy 
Wtedy wspomniałem Prochi 
Rerovej, znanej śpiewaczce 
stępowała w ubieglym rol 
piosenki w Sopocie — red.. 

Aktorzy ci różnią się mię 
no temperamentem, jak i 
o to mi własnie chodzilo. 
dobyć kontrast tych dwŚ 
ludzi, którzy nawzajem się 
dę się starał stworzyć v 
atmosferę, w. naszk 
sko, w którym przebywają 


briałów pośmiertnych 


IDA ŁUKOWA | 


— te tradycja W rozwoj! 


godniami reżyser radziecki Leonid Łukow, twór- | 
„Wielkie życie” i „Dwaj żołnierze”, przygotowy- | 
erniejszą pracę na temat aktualnych problemów | 
ej. Ostatnio czasopismo „Sowietskaja Kultura” | 
i 
j 
j 


materiałów, w których reżyser omawia stosunek 
ej do kinematografii państw zachodnich, a także 
adycji w filmie radzieckim. Oto fragment jego 


eczy tradycjom, przekreśla ich; nowatorstwo | 
tradycja w rozwoju. Tradycją sztuki radzieckiej | 
ja... Wysoki poziom kryteriów moralnych, które | 
6 swego bohatera i wyraźnie określić pozycję 
owa prostota i przejrzystość formy artystycznej... 


w filmie „Dwaj 
e" reż, Leonida Łilkowa 


Andrejew 


Borys 
zołnie 


| 
JANN — PO WŁOSKU | 
llugoletnich pertraktacjach z filmowcami NRF, | 


realizacji filmu „Tonio Króger", według now 
jwnej występuje niemiecki aktor Hardy Króger. 


tis — zamierza 
wspólni Amerykana- 
mi zrealizować film 
| oparty na motywach 
| Biblii Fim ma się 


| składać z kilkunastu 
| epizodów po «0 mi- | 
| nut i będzie podzielony 


| Biblia 
PR 


| odcinkach 


k | na trzy części, które 
Lucila do jego | będą się pojawiać w 
borem bohater- | odstępach jednego ro- 
ze znanych akto- | ku. zas wyświetlania 
ym wymaganiom. | każdej z części — około 
hazce o Han OPÓR: 


Hex czterech got 


s 
s 
4 
N 
mozmana 
mazaz 
>| 
p 
p 
NR 
Ad 
ozezi 
wej 


£*R D . 
e estradowej (Wy- |  czególni zod, I | VVA! ła FQT3 (1 SYSTE 
oku na festiwalu | realizować: „Stworze | NOWY liż OMEŃNCINI 
). || Za | . 
iędzy sobą zarów- | _ Bresson. „Józef i jego | 
sposobem gry — | bracia” — Luchino Vi- | eżyser wloski Luigi Comencini (..Chleb, miłość i...*. zdradę... Mój film nie będzie iial 8 
POSEN 23 APE Ra a A 
Śiga zagubionych |  gerico Fellini. Pewny Buba”, według powieści Carlo Casolego. mat względności ludzkich wyroków. Chcę pokazać pi 
ję potrzehują. Bę- | Jest także udzłał Orso- | ną milość Ruba i jego dziewczyny Mary, która czeka 
w filmie duszną | ellesa przy reali- | — Będzie to film — mówi rezyser — o młodym party- cierpliwie ua powrót ukochanego z więzie! E 
icować środowi- | jednego z epizo- |  zancie Bubie, który bezpośrednio po wojnie został nie- W glownych rolich wystąpią: francuski aktor Alain 
i i aście lat w a za rzekomą Delon i Claudia Cardinale (na zdjęciw 


ją bonaterowie. slusznie skazany na czteri 
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, 


_ _ Bronisław 
-" PAWLIK 


U 


h 
zji 


ajnowszyc 


O swych n 


rolach filmowych 


= 


pracy w teatrze i telewi 


wsze będę oglą- 
dać dużą sa- 
tysfakcją — jako 


przykład specyfiki realizacji wi- 
dowiska filmowego: przed wiej- 
ski dworek wychodzi Michał — 
kamera patrzy jakby jego ocza- 
mi. Podczas tego długiego uję- 
cia na planie panował niesłycha- 
ny rozgardiasz: trzeba było nie- 
mal cyrkowych wyczynów opera- 
tora, wielu zmian stanowiska ka- 


mery; w pewnym momencie mu- 
siałem niepostrzeżenie przebiec 
na drugą stronę podwórza... Pra- 
cowaliśmy w dużym napięciu 
i w pośpiechu. A na ekranie? 
Rozlegla, szeroka panorama, wra- 
żenie. spokoju... 


Najnowszą rolą Bronisława Pawli. 
ka jest „Naganiacz” Petelskich 
fot. R. Sumik 


Rozmawiam z Bronisławem 


Pawlikiem, któr; 


zagrał ostatnio 
dwie duże role filmowe: w 


„Smarkuli” reż. Leonarda Bucz- 


kowskiego i w  „Naganiaczu” 
reżyserii Ewy i Czesława Petel- 
skich. 

— Ostatnio miałem ciekawe 
doświadczenie aktorskie — mó- 
wi. — W jesieni skończyłem zdję- 
cia do „Smarkuli" i wkrótce 
otrzymałem rolę w „Naganiaczu”. 
Obu filmów nie łączy żadne po- 
dobieństwo; pomijając to, że na- 


leżą do innych gatunków, róż- 


skiej premierze”, następni 
Eijską”, „Godzinach nadziei 
wa chce spać”, 


„Królu r.irze”. 


stylem. 
„Smarkula” — to film ściśle dta- 


nią się tematyką i 
logowy, w „Naganiaczu” dialo- 
gów jest niewiele; najważniejsze 
treści przekazywane są przy po- 
mocy obrazu. W „Smarkuli” gram 
człowieka _ nieskomplikowanego, 
natomiast rola w filmie Petel- 
skich jest psychologicznie boga- 
tsza. 


Michał — z „Nagi to jedna 
2 dwu postaci prowadzących film. 
Uczestnik powstania warszawskieko 
postanowił — po jego upadku, prze- 
czekać w ukryciu aż do zakończenia 


wojny. Michał nie chce dłużej być 


bohaterem, chce już walczyć. 
Schfonił się na wsi — przypadek 


jednak sprawia, że zaopiekował się 


zbiegami z 
tu, m.in. żydowską dziewczyną Z 


lerowskiego traaspor- 


Węgier. Wszyscy oni później kiną, 
a dziewczyna jest przekonana, że to 


właśnie Michał wydał uciekinierów 


na śmierć. 


Michała musiałem 
budować ostrożnie. Odnosi się to 


bardziej 


— Postać 


wprawdzie do każdej, 
ale w fil- 


skomplikowanej roli 
mie jest chyba specjalnie trudne. 
Sumulaniczny porządek gry 
wymaga dużego skupienia, by ze 
skladanki ujęć, sekwencji stwo- 
rzyć pelną — skomplikowaną, ale 
czytelną postać. 
dzieć, że rola Michała sprawiła 


Muszę powie- 


mi satysjakcję zupełnie szczegól- 
ną, ucieszyłem się zwłaszcza, że 
Czesław Petelski właśnie mnie 
powierzył tę rolę. Dobrze, gdy 
reżyser stara się bliżej przyjrzeć 
aktorowi i proponuje mu rolę 
różniącą się od dotychczasowych. 


grał w 
„Warszawskii 


kdy”, Chico w „Testamencie psa”, Akakij w „Pl 
Pawlik jest aktorem warszawskiego Teatru Polskiego. 


„Cel 


„Klub kawalerów 


tola”, „Orzeł”, „Krzyż Walecznych”, „Tysią 
żony”, „Iistoria żółtej ciżemki”, 
i ostatnio — w „Naganiaczu”. 

Jego ciekawsze ostatnio role teatralne to: Jan w 


zabawie jak ni- 
blazen w 


— Nie powinien pan chyba na- 
rzekać na schematyczne „zaszu- 
fladkowanie". Grywa pan w bar- 
dzo różnym repertuarze. 

— lstotnie, w teatrze i w tele- 
wizji miałem parę ról ciekawych 
i różnorodnych. W ftlmie jednak 
obsadzano mnie wyłącznie w ro- 
lach komediowych. Proszę mnie 
źle nie zrozumieć: to, że o tym 


W „Smarkuli* — z Barbarą Rylską 


mówię nie wynika z kompleksu 
aktora komediowego, który ma- 
rzy o zmianie emploi. Wydaje 
tui się jednak, że — zwłaszcza 
w filmie — byłem nieraz obsa- 
łatwo”. Reżyserzy 
li ktoś 
zagrał jedną czy dwie role ko- 


dzany zbyt 


ulegają sugestii, że ji 


mediowe, to do innych już się 
nie nadaje. A przecież każdy ak- 
tor chciałby zagrać postać bar- 


dziej, skomplikowaną. 


— Wracając do „Naganiacza”. 
Czy zakończył pan już 
przy tym filmie? 


pracę 


R. Sumik 


tot. 


Ź 
- 


— Wyjeżdżam wkrótce na pa- 
rę dni do Budapesztu, by nagrać 
dialogi z: węgierską aktorką, 
która zdubbinguje głos Marii 
Wachowiak. Film jest prawie go- 
towy — ale nie znam wyników 
swej pracy, Petelscy nie pokazu- 
ją bowiem aktorom materiału 
zdjęciowego. Przyznaję — zasko- 
czyło mnie to, jestem bowiem 
zwolennikiem kontrolowania gry 
w miarę możliwości także przez 
aktora, chociaż zdaję sobie spra- 
wę, że film jest dziełem jednej 


osoby — reżysera, i on właśni 
częściej miewa rdtję niż aktor. 
Reżyser przecież czuwa nad 0s- 
tatecznym kształtem utworu, on 
tylko wie, jaki rytm zastosuje 
przy montażu poszczególnych 
scen. W przeciwieństwie do fil- 
mu — w teatrze aktor jest bar- 
dziej samodzielny, montuje sam 
siebie; dlatego też najpełniej i 
najbardziej twórczo wypowiada 
się na scenie. 

Jednak wbrew częstemu mnie- 
maniu, uważam, że dla współ- 
czesnego aktora film i telewizja 
nie może być działalnością mar- 
ginesową ani uboczną. Dawniej 
grywano 20—30 premier w roku, 
dziś w teatrze otrzymuje się je- 
dną lub dwie role rocznie, a i 
to nie zawsze. Dlatego też spra- 
wność zawodową nabywa się 
przede wszystkim w filmie, w 
telewizji, w radio. Jestem zwo- 
lennikiem zdobywania różnorod- 
nych doświadczeń zawodowych. 
Występowałem między innymi 
w jednym programie kabaretu 
„Szpak”. W zasadzie źle znoszę 
estradę, nie lubię tego specyficz- 
nego zbliżenia pomiędzy aktorem 
i widzem. Jako jeszcze jedno do- 


świadczenie, było to jednak in- 
teresujące. 

— Słyszy się nieraz o trudno- 
ściach przy kompletowaniu ob- 
sady filmu, aktorzy natomiast 
narzekają na brak ciągłości pra- 
cy w kinematografii. 

— W filmie i w telewizji ob- 
serwuje się krótkotrwałe mody 
na aktorów. U nas zresztą nie 
ma warunków, także ekonomicz- 
nych, na specjalizowanie się w 
wybranej dziedzinie. Prawdę 
mówiąc, nie widzę nawet potrze- 
by takiej specjalizacji; byłbym 
zmartwiony, gdybym musiał 0- 
graniczyć się do jednej tylko 
dziedziny. Z ogromną satysfak- 
cją pracowałem ostatnio w fil- 
mie — teraz zaś czekam nie- 
cierpliwie na dobrą rolę tea- 
tralną. 

— Należy pan do aktorów, 
którzy popularność swą zawdzię- 
czają przede wszystkim _tele- 
wizji. 

— Rola w widowisku telewi- 
zyjnym daje aktorowi ogromne 
możli wości 
brzymiego wysiłku, ponieważ 
przy zbyt małej ilości prób, do- 


ale wymaga też ol- 


pracowanie jej jest możliwe je- 
dynie kosztem wielkiego wkładu 
pracy aktora. Zdaję sobie spra- 
wę, że zawdzięczam popularność 
programowi dziecięcemu „Miś z 
okienka”. 1 w związku z tym 
pozwolę sobie zadać pytanie: — 
Czy nie uważa pani, że występo- 
wanie w programach cyklicznych 
łączy się z niemałym niebezpie- 
czeństwem? 
Rozmawiała: 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


MYSZY I LUDZIE 


rzonem _ interesującego 
repertuaru filmowego 
naszej telewizji w dru- 
kiej połowie czerwca są 
filmy radzieckie. 

Na czoło wysuwa się bez 
wątpienia „Dziewięć dni jed- 
nego roku”, jeden z najważ- 
niejszych filmów radzieckich 
ostatnich lat, dzieło reżysera 
Michaila Romma, w którym 
wybitne kreacje aktorskie 
stworzyli: Innokientij Smoktu- 
nowski | Aleksiej Batałow. 
Film ten cieszył się powodze- 
niem na ekranach kin i sto- 
sunkowo niedawno omawiany 
hył obszernie na łamach pra- 
sy (także i w FILMIE). Tych 
wszystkich, którzy Ko jeszcze 
nie widzieli, stanowczo nama- 
wiam, by skorzystali z okazji 
i zapoznali się z utworem, 
który — przedstawiając losy 
kilku fizyków atomowych, 
pracujących współcześnie w 
ZSRR — porusza najbardziej 
doniosłą problematykę wspól- 
czesności: sprawy życia i 
śmierci świata, odpowiedzia! 
ności moralnej uczonych. Tych 
wszystkich, którzy film Rom- 
ma już widzieli w kinie, na- 
mawiam, by obejrzeli go po- 
wtórnie u siebie w domu. Jest 
to bowiem utwór, do którego 
na pewno warto wracać — 
tak, jak się wraca do dobrej 
książki. Chyba dobrze, że fil- 
mowy program telewizji w ja- 
kimś sensie pełni funkcję 
„domowej filmoteki”, podręcz- 
nego magazynu dobrych fil- 

jów. 

Miłośnicy literatury klasycz- 
nej będą mogli obejrzeć na 
małym ekranie kolejną pozy- 
cię z serii adaptacji klasycz- 
nych dzieł — filmową wersję 
„Zmartwychwsta! Lwa 
Tołstoja, opracowaną wedlug 
scenariusza Jewgienija Gabry- 
lowicza przez reżysera Michai- 
ła Szwejcera, z udziałem Ta- 
mary Sieminej i Jewgienija 
Matwiejewa. Jak zawsze chy- 
ba przy filmowych adapta- 
cjach dzieł wybitnych, film 
jest uboższy niż książka — i, 
również niemal jak zawsze, 
warto ko obejrzeć. 


„Pięć dni, reży- 
serii Lwa to 
trzecia ciekawa pozycja; film 
radziecko-niemiecki (wyprodu- 
kowany wspólnie przez MOS- 
FILM i DEFĘ), opowiadający 
o wojennych losach sławnego 
zbioru dziel sztuki Galerii 
Drezdeńskiej, uratowanej z 
pożogi wojennej. 


Wreszcie amatorów dobrego 
kina naniawiam, by w drugiej 
połowie czerwca zlowili w 
programie i obejrzeli amery- 
kański film „Myszy i ludzie”. 
Byl on (podobnie jak poprzed- 

io wymienione filmy) wy- 
świetlany w kinach, ale nawet 
ci, którzy go wówczas widzie- 
i, zdążyli z pewnością zapom- 
nieć (bylo to bowiem chyba 
w roku 1549, sam film zaś po- 
wstał jeszcze dziesięć lat 

iej, w roku 1939). Reży- 
n jest Lewis Milestone, 
twórca wielu dziel już kla- 
sycznych (m. in. adaptacji „Na 
Zachodzie bez zmian”), znany 
widzom programu telewizyjne- 
go z wyświetlanej w Polsce 
adaptacji filmowej „Łuku 
Triumfalneko". 


Milestone często przenosi na 
ekran wypróbowane dzieła li- 
terackie. „Myszy i ludzie” — 
to również adaptacja powieści 
Klasyka literatury amerykań- 
skiej, Johna Steinbecka, jed- 
nego z „wielkiej czwórki” — 
obok Hemingwaya, Faulknera 
i Caldwella. W filmie grają 
Lon Chaney junior i Burgess 
Meredith. 


Widziałem film dawno — 
przed czternastu laty; do dziś 
wiele z niego pamiętam, a to 
chyba dobrze świadczy o jego 
jakości i ciężarze poruszonej 
w nim problematyki moral- 
nej. Trudna przyjażń męż- 
czyzn — to temat w ogóle w 
kinie nie częsty, a na tym po- 
ziomie i w takim napięciu 
dramatycznym — wręcz bar- 
dzo rzadki. Sylwetek George'a 
i Lenniego nie można łatwo 
zapomnieć — zwłaszcza groż- 
nej dohrotliwości Lenniego, 
potulneko olbrzyma o malut- 
kim móżdżku. 


ALBERT CERV 


i Francja pr 
ostatnio szczegól 
'ezon filmowy; do- 

aszcza pro- 
francuskiej, os- 
lainio bowiem ogląd: 
liśmy kilka bardzo in- 


teresujących | filmów 

zagranicznych, głównie 
włoskich, świadczących 0 _ no- 
wym wzlocie młodych twórców. 
Wymienię lu choćby „Salvatore 
Giuliano” Rosiego i „Posadę” 
Olmiego — film przypominają- 
cy utwory Czechowa. Uwagę 
zwraca na siebie także Polska, 


dzięki filmowi Polańskiego „Ni 
w wodzie”. Ostatni zaś festiw: 
w Cannes dowiódł wyraźnie, że 
pierwsze skrzypce nie należą już 
do Francuzów. 
Gdzie szukać przyczyn tego 
awiska? Czemu przypisać fakt 
że kinematografia francuska le- 
dwo uniknęła śmierci? 
Zacznijmy od przyczyn ekono- 
micznych, które w dużej mierze 


się do tego głębo- 
Przede wszyst- 
kim — liczba telewizorów we 
Francji niesłychanie wzrosła, os- 
tatnio znalazły się cne równie 
w posiadaniu osób gorzej sytuo- 
wanych, dła których ratalny 
kup odbiornika oznacza w bu- 
dżecie domowym wyczerpanie 
rezerw na wszelkie inne impr: 
zy rozrywkowe; tu dodajmy, 
ceny miejse w kinach premiero- 
wych Paryża, gdzie można oglą- 
dać wszystkie nowości, są bardzo 
wysokie, a same kina znajdują 
się w  elegonckich dzielnicach 
centralnych, daleko od siedzib 
wielomilionowej rzeszy 
kańców — i pó 
ciąga za sobą 
czasu, wydutki na wy. 
W rezultacie ilość widzów w sa- 
Jach kinowych spadła w stosun- 


przyczyniły 
kiego kryzysu. 


ku do „tłustych” lat 
siątych o około 111 milionów 
rocznie. 

Drugi czynnik ekonomiczny, 


redukujący wydatki na kino, to 
masowy rozwój automobilizmu, 
zwłaszcza zaś możliwość dcgod- 
nego ratalnego zakupu samocho- 


„Łandru” reż. Claud 


dów używanych (Francja zajmu- 
je drugie miejsce w świecie pod 
względem ilości samochodów tu- 
'cznych). I wreszcie trzeci 
konomiczny konkurent 
— tw nowoczesne nagrania 
czne, które zdobyly sobie 
ogromną popularność wśród mło- 
dzieży. 

W takich 
warunkacn 
francuski mu 
swoim rywalom ze 


clo niepomyślnych 
ekonomicznych film 
ał stawić czoła 
„wspólnego 


rynku”; Włochom, je- 
dyncimu poważnemu konkuren- 
łowi, gdyż film  zachodnionie- 
imiccki znajduje się w stanie 
łosnego bankructwa. 


Zacznijmy od faktu. że kine- 
rafia (rancuska zaslosowa- 

do postanowień Układu 

ego o europejskiej 
wspóinocie ekonomicznej _„sze- 
ściu”. przewidującego, iż żaden 


ąd nie będzie subwencjcnował 
swej produkcji narodowej; w 
związku z tym skasowano pri 
mie za „jakość” filmu, przyzni 
wane uprzednio producentom i 
dystrybulorom francuskim; po- 
nadto utrzymano wysokie opo- 
datkowanie spektakli filmowych 
ięgające 35 procent dochcdów 
kasowych brutto. Natomiast ki- 
nematogralia włoska, wbrew 
Układowi Rzymskiemu, nadal 
otrzymuje cd swego rządu po- 
moc sięgającą 14 procent docho- 
dów kasowych, a podatki na- 
łożone na kinematografię są tam 
również znacznie niższe 
Powstała więc sytuacja, w któ- 
rej datę zgonu kinematografii 
francuskiej można było dokła- 
dnie przewidzieć — i to w ter- 
minie niezbyt odległym. Francu- 
ski świat filmowy | zareagował 


Cnabrola 


Jednak energicznić na wspól- 
nych wystąpieniach można było 
ujrzec obok siebie znanych ar- 
tystów, od Simone Signoret do 
Fernandela — i w rezultacie 
i zmuszony był 


ni wyłom w postanowieniach 
Układu Rzymskiego, przyznając 
kinematografi francuskiej te 
same ulgi i przywileje, z któ- 
rych korzysta film włoski. 

Jeżeli idzie o bazę ekonomicz- 
ną, film francuski otrzymał więc 
szansę przetrwania. Ale w grę 
wchodzi nie tylko byt ekono- 
miczny, lecz również wartości 
artystyczne i treści intelektual- 
ne. Czy należy tu oczekiwać 
postępu, czy cofnięcia się? Pod 
tym względem stan obecnej pro- 
dukcji może budzić uzasadnione 
niepokoje. 


STRACONE ZŁUDZENIA 


W ostatnich latach, jak się 
zdaje, zbyt wiele nadziei łączo- 
no ze zjawiskiem, zwanym fran- 
cuską „nową falą". Nie można 
oczywiście twierdzić, że podo- 
bnego zjawiska nie było i że nie 
ało ono żadnej roli. „Nowa 
była niewątpliwie próbą 
jakiejś świeżej koncepcji filmu, 
podlegającego przedtem jedynie 
i wyłącznie handlowym prawom 
rynku. Można by to określić je- 
Szcze inaczej: biorąc pod uwa- 
gę, że socjalna i ekonomiczna 
struktura kinematografii francu- 
skiej uniemożliwia jakiekolwiek 
radykalne wyłamanie się'z obo- 
ujących reguł, „nowa fala” 
była próbą dostosowania się do 
tych reguł w sposób odmienny 
— przez produkcję filmów ia 
szych, bardziej _ „osobistych”, 
intymnych”, mniej prefabryko- 
wanych. Także krytyka filmowa 
zaangażowała się w tej grze, 
inaugurując swoistą „modę” — 
tak że w rezultacie każdy pro- 
ducent chciał mieć wśród swoich 


- Ala 


współpracowników przynajmniej 
jednego z „nowej fali". Doszło 
do tego, że błędy warsztatu re- 
żyserskiego i brak doświadcze- 
nia realizatora uważano niemal 


za plus filmu. 
przynajmniej 
„(Ale taka zabawa nie 
długo trwać. Widzowie 
się dość szybko, rychło 
froni i producenci. Ni 
ju zostało kilka silni 
dyw lain 
xtórego „Muriel 
2 napięciem; Chris Marker.  je- 
go „Cuba, si może wejść na 
ekrany; Claude Chabrol, które- 
go ostatni film „Landru” dowo- 
dzi jednak, że twórca ten pogo- 
dził się całkowicie z formułą fil- 
mu komercjalnego. 

Można zacytować jeszcze kil- 
ka nazwisk. Jean-Luc Godard 
jest dziś może najbardziej wier- 
ny swoim dawnym haslom. W 
jakimś stopniu pozostaje im tak- 
że wierny Louis Malle, gdyż roz- 
porządzając znacznym kapitałem 
jest finansowo bardziej niezależ- 
od innych. Ale w ogólnym 
bilansie „nowa” produkcja 
Czyna wyraźnie wracać do sta- 
rych wzoró tylko tro- 
chę zmodyfikowanych, uelastycz. 
nionych, zgodnie z założeniem, 
że konkurent 


Nie był to już 
„stary film". 

mogla 
xmęczy 


Resnais, 
oczekiwana jest 


"fi amerykańskiej należy prze- 
ciwstawić własną. nieco inną, 
bardziej „europejska 


Ale to nie wyczerpuje całoś 
obrazu. Bo oto jednocześnie za- 
czynają ukazywać się filmy 0 
wielkich pretensjach, oceniane 
jako „intelektualne” i „awan- 
gardowe*, które pozornie mogly- 
by przedłużyć egzystencję „no- 
wej fali. Gdyby tak się stało, 
film francuski rozpadlby się 
niejako na dwa organizmy. Z je- 
dnej strony otrzymywalibyśmy 
filmy „masowe”, ale w sensie 
proslackim (podczas gdy „maso- 
wość” wczesnych _ westernów 
amerykańskich czy filmów w ro- 
dzaju „Fanfana” nie zawierała 
w sobie nie prostackiego); z dru- 
giej strony pojawiałyby się fil- 
my realizowane dla celów pre- 


stiżowych, „jakościowo wysokiej 4 . 

klasy”, ale zamieniające kine- S > « j ) ( 

matogralię w sztukę rdzennie li- 4 I a l I L 70 ( ) I 1 l 
teracką. = 5 k < Ż 


I tak np. znany przedstawi- 
ciel „nowej powieści”, Alain Rob- 
be-Grillet — autor scenariusza 
do „Marienbadu”, sam teraz za- 
jął się reżyserią, realizując „Nie- 
śmiertelną”, film szalenie pre- 
tensjonalny, nadęty, pełen prze- 
rażającego akademizmu. Fabuła 
nad wyraz sztuczna, rozgrywa 
się nad brzegami Bosforu. Czy 
to, o czym mówi film, naprawdę 
się zdarzyło? Czy mogło się zda- 
rzyć? Kim jest główny bohater 
filmu? Kim główna bohaterka? 
Wszystko to dźwięczy dalekim 
echem „Marienbadu”, ale Robbe- 
Grillet nie zdaje sobie sprawy 
z jednego: w filmie, jak we 
wszystkich dyscyplinach artysty- 
cznych, fabuła jest tylko kanwą. 
czasem pretekstem; scenariusz 
filmu jest szkieletem, któremu 
dopiero realizacja nadaje defi 
nitywną konkretną i realną treść. 
Aby jednak realizacja mogła 
spełnić to zadanie, trzeba, aby 
reżyser znał dobrze tajemnice 
swego warsztatu filmowego, u- 
miał się nim posługiwać. Res- 
nais, otrzymawszy od  Robbe- 
Grilleta scenariusz „Marienba- 
du”, dał mu oprawę realizator- 
ską, pozwalającą nam żywo od- 
czuć dialektykę myśli ludzkiej, 
funkcjonowanie jej  mechaniz- 
mów, płynny ruch pamięci i za- 
pomnienia. Natomiast | Robbe- 
Grillet jako reżyser, realizując 
swój własny scenariusz, nie 
umiał się zdobyć na tak kun- 
sztowną formę filmową. W efek- 
cie powstał więc jakiś ałbum 
fotografii wylizanych, wysmako- 
wanych, ociekających przesad- 
nym egzotyzmem. A więc po 
„Zeszłego roku w Marienbadzie” 
otrzymaliśmy rodzaj „Zeszłego 
roku w Stambule” — tylko że 
film Robbe-Grilleta jest karyka- 
turą dzieła świadomego i sub- 
telnego. „Nieśmiertelna” udaje 
najbardziej wyrafinowaną awan- 
gardę filmową, będąc w istocie 
spóźnionym, bezstylowym rema- 
nentem literackiej ariergardy. 


Problem jest poważny, gdyż 
eksperymenty tego rodzaju mo- 
gą zlikwidować względny, osią- 
gnięty dotychczas postęp i jesz- 
cze bardziej zdyskredytować 
wszelką próbę odnowy filmu 
francuskiego. Mogą skłonić pro- 
ducentów, aby ostatecznie pójść 
na drogę masowych  współpro- 
dukcji i fabrykowania widowisk 
stojących na niskim poziomie 
artystycznym, realizowanych tak, 
by podobać się każdemu i nie 
budzić niczyjego protestu — fil- 
mów opartych na tematach wy- 
godnych, konformistycznych, beż 
ryzyka, ale też bez określonego 
klimatu i bez twarzy. „Fanfan” 
— to rzadki wyjątek pozytywny. 
ale nie przeceniajmy walorów 


Rozmowa z Klmarem 


Klosem i Janem Kadarem 
© o ich filmie 
„Śmierć nazywa się 
Engelchen'" 
© o tematyce wojennej 


© o wpływie dokumentu 
na film fabularny 


się Engelche: 


mierć nazywa się Engelehen" 


nie można dłużej upraszczać 


czono ją na 16 języków. Mimo fik- 
cyjnej fabuły, jest w niej dość wier- 
ny obraz powstania słowackiego z 
1844 roku. Bohaterowie, choć nie no- 
szą autentycznych nazwisk, są praw- 
dziwi — i to po obu stronach. 


Staraliśmy się, by nasz film był 
maksymalnie wiarygodny. Przed re 
alizacją przeprowadziliśmy rozmow 
z wieloma partyzantami, Odszukali 
śmy także autentyczne materiały r 

vstania, które wykorzystaliśmy w 
e. 


tówi się, że lematyka okupa- 
cyjna zostala gruntownie wyeksploa- 
towana i kontynuowanie jej nie ma 
Już sensu... 


KLOS: — Wydaje mi się, że dopóki 
je na świecie najmniejsze na- 
bezpieczeństwo zbrojnego 
" — warto i trzeba mówić 0 
wojnie, choćby tylko dla przestrogi. 


Nie mamy prawa milczeć. 
| KADAR: — Gdy chodzi o sztukę — 
jest, rzeczą najmniej ważną, czy jakiś 


temat zdołał „opatrzeć się”, czy też 
nie. Jeżeli Lwórca ma coś do powie- 
dzeniu, jeżeli nosi w sobie jakiś pa- 
lący problem — powinien nakręcić 
film bez względu na to, czy temat 

st modny i czy ktoś śię nim po- 
zednio zainteresi „Śmierć na- 
zywa się Engelchen” mówi o niena- 
wiści, tym bardziej tragicznej, że | 
dzie są do niej zmuszeni wbrew swej 
woli. Najlepiej obrazuje to w filmie 
los niemieckiego żolnierza; jest to 
człowiek uiewinny, wyznający za 
dy humanitarne. Partyzanci muszą 
Ko jednak zabić, bo zna ich kwatery 
i, torturowany przez gestapo, mógi- 
by ich wydać. 


KLOS: — W naszym filmie podej- 
y także inne drażliw 
czane dotychczas, 


u wroga dziew- 
czyna Marta oddaje się Niemcom — 

le dzięki temu może prze! 
wiademęsci partyzantom. W 
szechnej opinii jest skaza 
pienie przykład: 


ź powodu zabójstwa” niewinnego 
człowiek: na dlużej uprasz- 
6 podobnych spraw. 


w» przypomnieć, 
cowaliście początki 
cie, co zresztą odcis 
w waszych pi 
alitentyczny 
czeskiego 5a 


chen” 
KLOS: — Nie lączylhy 
szą przeszłością 


nteresują nas po prostu filmy fu- 
bularne. 


je znaczy Lo, że 


KLOS: — Moim zdaniem 
ważne, jaki rodzaj czy galu 
mowy się uprawia. W filmie. trzel 


tego utworu! reż. Elmara Klosa i Jana Ka- 
dzi za jeden z naj- 

Działają oczywiście nadal we h filmów czechosło- 
i żni ckich, poswięconych dru- 
Francji i twórcy poważni. Utrzy- GARE 
mana została ekonomiczna baza śmy o nim obszernie w 
kinematografii, pozwalająca im | ryce „„Filmny, o których się mówi 


> 7 7 nr. 14 FILMU). Będzie on prawdopo- 
pracować. Mamy Resnaisa i Rou- | qopnie reprezentować kinematografię 


cha — czyli film psychologicz- | Czechosłowacką na festiwalu w Mo; ich. Później, 
ny i film werystyczno-reporta- | stwie. Olo iłeść rozmowy, którą Sia, owa, 
ż i HE ż „ | przeprowadził z” reżyserami 'czecho- h, i 
Kin DICJCTY wciąż czeka- | siowackimi nasz stały korespondent.  !0Wą' poprzez pryz 
my. Czekamy na „Muriel” Res- 


naisą, otrzymaliśmy znakomity twórców. W latach 
„Piękny maj” Markera. Rouch, i) trzydziestych powstał 


Resnais, Marker — to jednak | le Glmów o pierwszej wojnie swary 
ror + F a lajpit ły 

tylko jednostki, choć niewątpli- | mówiące o wojnie rzeczowo, bez ko- 

wie wybitne. Ż ogólnych kon- | mentarza: podawano jedynie suchy 
ji aj knięciu | zapis faktów i zdarzeń (Oskarża: 

statacji pozostaje po zniknięciu | Abia Gancem, „Czterech jeźdźców NY 

„nowej fali" jedno stwierdzenie: | Apokalipsy” Rexa Ingrama). Później  Iieszkal 

nie ma „szkoły”, nie ma jedno- y filmy, które starały się Ą 


KLOS: — Bezpośredni 
pojawiło si 
Fil 


jajwyzej 100 tysię 
na również prawo do życi 
KADA! 


mów nie 
m u widzów. 


a ityc: oleczi 
Wojna zawsze paslogo:  Miycrnych,_ spojec 
dwudzie- ta: z i 
wie- 


nie ma dali 
słowackich: 
reżyserów 
KLOS: — To bardzo dobrze, że 
łodzi nie chcą przyjmować starych 
wd, bez uprzedniej ich werylik: 
Cóż to byłaby za młoda genera- 
nie za aby od zwal- 


Romeo, Julia 
Weissa, „Transport 
cha — u także nasz film, 
nazywa się Engelchen 

— Akcja powieści Ladisi 
ko, wedlug której powst 
toczy się w morawsi 


Mnac- 
l wasz film, 
m > ośrodku 
wym w pobliżu Żlina, Obaj 


cie 
Do ja 


wojny w tych 
jego stopnia ksi 


okolicach 


litej s F j w | spojrzeć na wojnę z dystansu, bar- i vie: odtwarzają ADAR: — Szkoda jednak, że mło- 
CI GEZER ie frankuskim. | gziei obiektywnie („Ziemia niczyja”  Wygąrzenia c WACZAJA 1 gui Jlepiej rz których 
dzisiejszym filmie francuskim. Victora Trivasa, „Towaszysze bro- > Ę nie chcą porusz: gorzej te, o któ- 

ni” Jeana Renoira). Pod koniec lat KLOS: — Po! Mnacki ukazała rych pragną pelnym głosem... 


trzydziestych, kiedy wybuch nowej się w roku 1560 i osiągnęła już na- 


ALBERT CERVO:! wojny był już nieunikniony, poja- kład 250 tysięcy egzemplarzy. Tłuma- 


JAR 


Ale jakoś 
tkie projekty palą na panewc: 


się nie składa. Wszyś- 
Nie 


której zdjęcia rózpoczęły się 15 
czerwca 1543 roku — przed dwudzi 


PRÓBKA 
BEZ WARTOŚCI 


ani Philip jest wysoką, przy- 

stojną brunetką. Przyjaciele na- 

zywają ją Minou i mówią 0 niej, 

że ma słowiański wdzięk — le 

charme slave. Wieczora- 
mi w saloniku Hótel du Parc w 
raśse pani Philip wróży z kart. 
Każdy pragnie dowiedzieć się jaki 
los go czeka. Czy przyjdzie list, a 
loże nadejdą pieniądze? Duże pie- 
niądze — dziesiątka karo. A tu znów 
as trefl. To zle wiadomości. Ktoś 
a może kogoś aresztowano. 
Czasy są niespokojne, rok 1811, i £ 
drukiej strony demarkacyjnej linii 
przychodzą niewesołe wieści. Na po- 
łudniu Francji, w strefie nieokupo- 
wanej, żyje wię jeszcze wcale zno- 
śnie, ale w Paryżu daje znać co- 
dziennie o swej działalności wszech 
mocne gestapo. Kabała jest lada 
atrakcją. Nie tak dłuży się przy 
niej czas | budzi się w sercu jakiś 
promyczek nadziei. Wielu jest wów- 
czas życiowych rozbitków w małym 
miasteczku Grasse. 

Nie tylko zresztą w Grasse, Na 
Rivierze roi się od wszelkiego ro- 
dzaju uchodźców. Jest wśród nich 
wielu ludzi Glmu i teatru, którzy 
starają się tu Jakoś urządzi 


Clocne mi 


adept wystąpił 
Roussina „Une grande 


bliższe lata. Orka! 
takle, odbywają się prem 
studio de la Victorine w 
filmy. Są tu między innymi: Mar- 
cel Pagnol, Jean Gremilion, Marcel 
Carnć i Marc Allegret. W kawiar- 
niach i barach na Promenade des 
Anglais zawiera się umowy z akto- 
rami, wypłaca zaliczki i zaciąga po- 
życzki na produkcję. Są palmy 
i morze. Niezbędne rekwizyty dla 
stworzenia skromnego, jak na wo- 
jenne czasy przystało — „erzatzowe- 
go” Hollywoodu. 


Pewnego wieczoru Mare  Allegret 
posilał się w £ronie przyjaciół w re- 
stauracji w Grasse, gdzie można by- 
ło jeszcze dostać — po znajomości — 
przysmaki prowansalskiej kuchni. Po 
kawie ktoś zaproponował — „Chodź- 
my na kabałę do pani Philip". W 
Mótelu du Pare po wróżbach pot 

<czyła się towarzyska rozmowa, jak 
zwykle — o wojnie i o rodzinnych 
kłopotach. Pani Philip ma dziewięt- 
nastoletniego syna, który marzy © 
aktorskiej karierze. Ojciec pragnie, 


tego zapisał go w Nicei na studia 
W Instytucie Prawa, ale matka wie- 
rzy w artystyczne powołanie swego 
młodszego syna. Może Monsieur Al- 
legret mógłby przyjść z pomocą? 

Gerard Philipe (do nazwiska rodo- 
weko dorzucił „e”) zjawił się po pa- 
ru dniach z wizytą u Allegrela. Re- 
żyser daje inu na próbę do zakra- 
nia krótką scenkę. Młody chłopak 
ma taleut i warto się nim zająć. 


i odniósł 


Wreszcie 
Mare A 


DARZA już go zaangażować do 
filmu „Morscy kadeci", 

nie. W teatrze poszło lepiej. Młody 

w komedii Andrć 

fille toute 


Jednym z pierwszych filmów Ge- 
rarda Philipe'a_ był 


„Książę Mi 
by Gerard został adwokatem i dla- p z ężi pda 


Lampina 


simple” w Casino Municipal w Nicei 
artystyczny 
sukces. A z filmem nie wychodziło. 


dwuletniej 
gret 
obietnicy danej pani Philip. Gerard 
dostał małą rólkę w komedii „Pa- 
nienki z Wybrzeża Kwiatów”, do 


12:15 54 dochodzi do skutku adaptacja po- sty laty, Scenariusz napisal 
Ska | ieści Colette „Łe blć en herbe”, x.ard i Jena Aurenche. P 
Ę w której Górard mial zagrać głów- 
26200728 której Gćrard l zagrać głó' NiE, 
p 9 których mowa w tytule, by 
go9 ną rolę męską. W roku 1542 Maurice Ę 
7 a ponieważ film kręcony byl w 


dwu wersjach: francuskiej i wio- 
skiej, jedna z nich występowała w 
podwójnej postaci. Każda grala czy 
też chciała grać główną rolę i każdą 
trzeba było pokazywać w zbliże 
en [ace i z profilu. Dla mężczyzn, 


znowu. 


a zwlaszcza dla wykonawców ról 
drugoplanowych, nie było po prostu 
miejsca na ekranie. Fotograowano 
ich głównie z tyłu, plecami do pu- 
bliczności, (by nie _ przesłaniali 
„Ewiazd”. Może plecy Górarda Pni- 
lipe'a były fotogeniczne, ale talentu 
aktorskiego ich właściciela nie moż- 
na było zauważyć. Henri Alekan, 
któremu przypadło zadanie fotogra- 
fowania debiutanta, stwierdza w 
swych wspomnieniach, że w dl 
premiery filmu nikt nie zwrócił 
niego uwagi. Nie dostrzeżono go i 
w następnych dniach wyświetlania 
filmu. Wkrótce zresztą i o „Panien- 
kach z Wybrzeża Kwiatów! 
mniano. 

Tak odbył się debiut Gerarda Phi- 
lipe'a. Start na filmowej drodze był 
niedostrzegalny. Nikt nie mógł się 
nawet domyślać, że na młodego ak- 
tora czeka sława, uwielbienie m 
nów widzów i przedwczesna, tragicz- 
na śmierć. Może tylko jedna Ma- 
dame Philip mogła z kart wyczytać 
przyszłość. To wszystko dopiero się 
stanie. Tymczasem jest tylko nie nie 
znaczący początek. Kiepski film, pa- 
rę migawkowych zdjęć, dosłownie — 
próbka bez wartości. 


zapo- 


zwłoce 
wreszcie 


JERZY TOEPLITZ 


KRY TYCZ NE 


iałem ostatnio okazję zobaczyć po- 
nownie parę filmów Gergmana. Ja 
wiemy że on już jest iemodny. Nie 
rylko gdzie indziej, ale także u nas. 
Młodzi adepci kr]tyki filmowej, z 
którymi mam czę.to do czynienia, 
odwrócili się od niego, na rzecz 
„nowej juli", „szkoły nowojorskiej”. Nawet 
już Antonioni przestaje fascynować, Coraz 
mniej ich pociąga wielka: problematyka w 
filmie, sprawy ostaleczne; mówią, że to „I 
terackie”. 


Znów oglądałem „Tam, gdzie rosną po 
ziomki”. Jak ten film stara się zatrzymać 
czus; jak po tym czasie myszkuje kamera 
Bergmana; jak rozwarstwia człowieka, jak 
wtapia go w widzialny i słyszalny świat! 
Przywodzi na pamięć „Obywatela Kane”, 
gdzie po raz pierwszy w takim stopniu prze- 
mówił sam sposób narracji filmowej, warun- 
kując — jak kiedyś w dziele Prousta — isto- 
1ę dziełu, jego problematykę i treść, ratując 
człowieka przed niszczącym działaniem prze- 
mijania, wprowadzając go w rzeczywistość 
kreowaną. w której, nawet jeżeli jest dramat 
umierania, śniierci w końcu nie będzie. 


Film Bergmana kojarzy się też z innym 
dziełem: z „Doktorem Faustusem” Tomasza 
Manna. Nie tylko dlatego, że „Tam, gdzie 
rosną poziomki” — to „Faust” Szweda, ale 
przede wszystkim, ponieważ tu, jak u Man- 
na, diabła zastąpił chłód, samotność człowie- 
ka, bezduszność człowieka. Przy czym. pod- 
czas kiedy w „Doktorze Faustusie" saimot- 
ność i chłód realizują się w płaszczyźnie 
duchowej — w filmie mają one wymiar fi- 
zyczny, materialny, namacalny. Stary pro- 
fesor Berg nawet chodzi opatulony w ciepły, 
przydługi, wełnirny płaszcz w pogodny dzień 
lata. Poryta bruzdami, zmęczona twarz wiel- 
kiego aktora Sjóstróma, jego pochylona po- 
stać, jego niepewny, ciężki, nie grany a au- 
tentyczny chód starca — już to odcina, izołu- 
je go od otoczenia. Tu nie ma na starość spo- 
sobu, nie ma cudownego odmłodzenia, jak w 
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W związku 
z Bergmanem 


faustowskiej legendzie, bo film Bergmana, 
nawet ten film kreacyjny, jest fotografią, a 
każda fotografia jest wierną kopią rzeczywi- 
stości, a rzeczywistość nie zna cudów. Jak 
to genialnie zrozumiał Bergman, gdy wpro- 
wadza swego bohatera w kraj młodości, gdzie 
wszystko jest znów jasne i ludzkie, tylko na 
miejscu chłopca, którego już nie ma, tkwi 
ta pochylona postać, ta twarz poorana, ta 
staroś 


Wiem, że kreacja, inscenizacja, fikcja nie 
jest domeną, w której kino najlepiej się czu- 
je. Współczesne kino raczej od kreacjoni2- 
mu stroni, stara się drążyć samą rzeczywi- 
stość lub przy pomccy fotografii rzeczywisto- 
ści tworzyć jej nowe wersje. Nic z tego w 
filmie Szweda. Ale myślę, że jego drogi, 
chociaż może dziś nie najważniejszej drogi 
kina, nie należy zaniedbywać. Nie tylko dla- 
tego, że jest w jakiś sposób bliższa wspól- 
czesnej literaturze, teatrowi, plastyce, ale 
także. bo na tej drodze można dokonywać 
syniez, podczas kiedy „dokumentalna” — jest 
drogą analizy. 


Zreszią one kiedyś się połączą. W „Tam, 
gdzie rosną poziomki” widzę tego zalążki. 
Właśnie przez podkreślenie fizyczności i foto- 
graficzności obrazu. Wydaje się bowiem, że 
bez owego elementu film Bergmana byłby 
literaturą", i to zawsze słabszą od sztuki 
Słowa. Słusznie jedna z dyskutantek, po po- 
kazie, zarzucała Bergmanowi, że koncepcja 
jego bohatera, cd strony literackiej, jest mało 
nośna: czy trzeba aż światowej sławy uczo- 
nego, o którum w tym sensie zresztą film 
bardzo skąpo mówi, żeby pokazać, jakie nie- 
dobre i miałkie było jego osobiste życie; czy 


trzeba aż faustowskiego motywu, żeby po- 
kazać, że stary człowiek tęskni za dzieciń- 
stwem? Tak — odpowiadam — gdyby w fil- 
mie Bergmana tylko to się znalazło, nie mie- 
libyśmy o czym mówić. Ale ja nie staram się 
czytać ekranowego dzieła. W spłowiałych 
kadrach, niby na dawnych zdjęciach, widzę 
Berga z dnia dzisiejszego, który na moich 
oczach wszedł między minionych ludzi, w 
czas miniony, jest w nim, w samym środku, 
ale nie mogący z nim nawiązać żadnego 
kontaktu, obce ciało, nieproszony gość, duch. 
z jaselkowego przedstawienia, straszydło, któ- 
re nikogo nie straszy. Tamci mówią o nim, 
mówią do niego, ule nie do tej fotografi 
starca wmontowanej w album z pamiątkami, 
do tej jedynie realnej fotografii w życiu 
przypomnianym, w życiu wyobrażonym, w 
życiu, którego już nie ma. Po czym wizeru- 
nek człowieka, owa fotografia, w przeciwień- 
stwie do tamtych — autentyczna i nieza- 
inscenizowana, powraca między zdjęcia takie 
jak cna, robione w czasie teraźniejszym, w 
realności już naszej. Ale ta realność jest 
znów młoda, znów jest lato, znów chłopcy 
i dziewczęta pętają się po Świecie, Więc tu 
lakże nasz starzec jest anachrónizmem. W 
tym przydługim palcie, z tymi pochylonymi 
plecami, z tą twarzą. Bo diabeł Bergmana, to 
nie chłód i samotność, bo bez względu na to, 
że przy takim traklowaniu Bergu autor się 
upiera, fotografia filmowa, wolna, niezależna 
często w filmie od autorskich intencji i au- 
torskiego komentarza, mówi rzeczy znacznie 
prostsze, a przecież znacznie bardziej przej- 
mujące: że diabłem, chłodem, sametnością 
jest starość ciała, powolne umieranie ciała, 
i że trzeba zatrzymać w sobie choćby iskier- 
kę czasu minionego, ciepła minionego, ogrzać 
siebie tym ciepłem, aby móc dalej żyć. 

Takie naiwne rzeczy opowiadają filmy, 
dzieła sztuki masowej, zmysłowej i „brud- 
nej”, sztuki o jakiej mówi Mann w „Dokto- 
rze Faustusie”, chociaż kina nie przyjął. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


SAMOCHODAMI 
PRZEZ CZARNY LĄD 


(Kolona pro Afriku) 


Scenariusz: Kamil Pixa, Ji 
Reżyseria: Kamil Pixa i Jiri Svoboda 

Zdjęcia: Dalimil Rehak 

Muzyka: Jiri Sust 

Produkcja: Barrandov przy współpracy „Kratki Film — 
Propagfilm" (Czechosłowacja) — 1961 


* 


O SZÓSTEJ 
WIECZOREM 
PO WOJNIE 


(W szest* czasow wieczera 
posle wojny) 


IDZIEMY 


: W. Gusiewa 
Pyriew 


Scenariu 


zdjęcia: W. Pawłow 
Muzyka: T. Chrennikow Barwny film dokumenialny o tysiąckilometrowej podró: 
AWS WaclAŻ MIAŁA: kolumny czeskich sa:nochodów transportowych, które utrzy- 
iw, Demidow — K. I. Lubiez- ce po ogłoszeniu niepodległości afrykańskiej Republiki Mali; 
now. Fienia — A. Łysak, ciotka Francuzi przerwali wówczas jedyne połączenie kolejowe Z 
Katia — J. Sawicka. poriem w Dakarze, Interesu, 


Produkcja: Mosfilm (ZSRR) 


1944, a, 
337: 
* ELPC] 
ż 5% 
Wznowienie wyświetlanego u mP 
nas wkrótce po wojnie filmu Py- EPEE] 
Ee 

E 


rlewa. Stoi on na pograniczu 
eposu i komedii muzycznej — sa- 
ma fabula trzyma się 
regul melodramatu. Ryzykowna 
mieszanina gatunków dała jednak 
interesujące rezultaty. 


rysunków. 


Dodatek: „Czy wiecie, że...” nr 7/62. Reali: 
Matraszek. Komentarz; 5. Ienel. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1962. Magazyn 
oświatowy. 


raczeń 


„Broda 


plastyczne: 
Filmowyc 


Maliszewska-Kruk 


Slapczyński, 


© 
TRZYNASTEGO NOCĄ 


(Noszta zreszu 13-i) 


Dodatei 
Alina 
szara 
iniatur 
bawna groteska 


tyjaszkiewi 


projekty 
Szewska. 
Niedźw 


M 


Scenariusz; — Aleksander — Hadżichristow 
Reżyseria: Auton Marinowicz 
zdjęcia: T. 


Dziewi. 
gniewnych ludzi 


Muzyka: Atanas Hojadzijew 
Wykonawc; posto! Karamitiew, ofi- 
cer: śledczy w, jego narzeczona — 
Ani Coniewa, general -- Georgij Gicorgiew. W po- 
zostałych rolach: Iwan Andonow, Stefan Syrbow, 
Jordan Spasow, W. Wasiliewa. znakomity = 6 dobry 4  stiaby -a 
Reżyseria polskiej wersji językowej: Henryka b. dobry — 5 przeciętny — R 1 
Biedrzycka - ——| 
Produkcja: Wytwórnia Filmów w aj] ] ] 
Dodatek: „Gdynia — Radio”. Real Sofii (Bulgaria) — 190. Ę REJA E 
zacja: Roman Wionczek. Produkcja: i B|_18I5|$| |34 
Wytwórnia Filmów. Dokumentalnych *k vruŁ Firm | Ź EJRJENCIMIE 
W Warszawie — 1963, Reportaż o pra- ŚJIEJRIŚIZJEJE|B|3] 4 
cy największej na Wybrzeżu radio- E A A ęb alElsi5 8 zla| 8 
Seji w Gg "uurzymującej salą | „anula kejarzytuneji ( portretowanić postaci, dożre ARACEAE 
łączność ze statkami na morzu Bd wkówanej napić ł dAiójdjó| NiIE| N|s| 5 
Kiermasz 5l4 Jajsja|aja| 45 
i Kd az pci 
3 l | 
Co za radość | Jr. 
KARABINY 1 GOŁĘBIE Ę AAEJAŻEHJSJEE 
l I 
Nastepcy [Ę zd 
tronów 5|4)3 | 4j4)4 4,0 
(Puskak es Galambok) +. żbdżł | | 
Strachy zamku | | IA PFA 
Scenariusz: Sandor Tatay i Imre Vadasz GORA 4 | jalaj4| „0 
Reżyseria: Marton Keleti > | || | 
zajęcia: Istvan Pasztor zwariow | lalala) | 3 
Muzyka: Ferenc Farkas lotnisk | | js] 3,6 
Wykonawcy: Feri — Laszlo Toth, Boda, Przepustka REJ j 3 
ojel uri — Ferenc Hessenyei, prof. Ka- na lat | 4 JEJ J,3 
pusa — Gyula Benko, Zupan — Karoly Ko- 3 | l | 
vacs, Hanka — Eva Papp, Denes Opal — ERY TD 24/3 I | 4 | 3,3 
umre Raday, poliemajster — Laszlo Gyorky. |-|--| 
Reżyseria polskiej wersji ję: : Hen- 4 4 | g 
ryka Hiedrzycka. e 2 a | 3i3|3i3| | 3,2 
Produkcja: Filmowe Studio Budapest | | | 
jekryj 2 Trud AJ 7 
(Wegry) — et: Dodatek: „Puszcze: Wietnamu” (Wietnam- Eodziny sa] | s| | 30 
* ski proles). Scenariusz i realizacja: J. No- | _. | 
votny. Zdjęcia: J. Cifra. Muzyka: Z. Steht Sonaty 3| la 3j4|2| 3 
Ekranizacja popularnej na Węgrzech po- lik. Produkcja: Wytwórnia Filmów Popular- | i | CZ] 20 
wieści dla młodzieży, pióra Sandora Tataya. nonaukowych w Gottwaldovie (Czechosło- Pyzody IF FZ 
Akcja rozgrywa się w roku 1920, w małym wacja). Barwny dokument o gospodarczej kroki 2,3) 2 3 | |a| 2,8 
xórniczym osiedlu, gdzie trwają represje eksploatacji niezmierzonych bogactw wiet- | | 
przeciw strajkującym górnikom. Nieco sen- namskica dżungli. 314,2 l3i3 JELCZ 


sacji, przeciętna realizacja. 
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Rozmowę naszego specjalnego korespon- 
denta, Jaroslava Broża, z Elmarem Klosem 
i Janem Kadarem, reżyserami głośnego 
filmu czechosłowackiego „Śmierć nazywa 
się Engelchen", czytajcie na str. 13. 
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